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Potrzebny szeroki ruch intelektualny

siły przyrody 
rzeczywistość 
socjalistyczne 
fundamencie 

na odpowied-

Q TAWIAMY wielki, kluczowy pro- 
blem naszego szkolnictwa, naszej 

kultury. Problem upowszechnienia i po­
głębienia życia umysłowego, przeniknię­
cia go elementami naukowej wiedzy 
o rzeczywistości, powiązania z walką 
o naukowy pogląd na świat, o racjonal­
ne działanie opanowujące 
i kształtujące świadomie 
społeczną. Budownictwo 
opiera się nie tylko na 
ciężkiego przemysłu, ale i 
nio ukształtowanej świadomości ludzi; 
posługuje się nie tylko orężem zauto­
matyzowanej techniki, ale i orężem 
uzbrojonej przez naukę psychiki; zmniej­
szanie różnic między pracą umysłową 
i fizyczną to nie tylko program organi­
zacji pracy zawodowej, ale zarazem 
i program upowszechnienia naukowego 
wykształcenia mas; masy pracujące, sta­
jąc się gospodarzami swego kraju, mu­
szą uzyskać jak najpełniejsze wykształ­
cenie, jak najlepszą wiedzę o świecie. 
Nigdy w naszych dziejach potrzeba — 
a zarazem i możliwość — upowszechnie­
nia wiedzy, pogłębienia kultury umysło­
wej, rozszerzenia zasięgu nauki nie by­
ły tak wielkie, jak obecnie.

Czy możemy być zadowoleni z wyni­
ków naszej pracy w tym zakresie? 
Osiągnięcia nasze są znaczne, ale wcale 
nie takie, jakie być powinny, a może 
nawet nie takie, jakie mogłyby być, 
gdybyśmy w sposób należyty skupiali 
nasze wysiłki. Nurt życia umysłowego 
toczy się dość leniwie w ośrodkach 
prowincjonalnych, niekiedy niemal usta- 
je w małych miasteczkach i na wsiach. 
Trudno w tym artykule analizować przy­
czyny takiego stanu rzeczy i wskazywać 
środki zaradcze. Ale chcielibyśmy po­
kazać palące potrzeby w jednej dzie­
dzinie. Chodzi o życie umysłowe wśród 
nauczycielstwa.

Niestety, jego intensywność i poziom 
nie wydają się zadowalające. Oczywi­
ście nie mówimy tego w sensie oskarże­
nia. Znamy wszyscy dobrze i trudne wa­
runki pracy nauczycielskiej, i bardzo 
znaczne obciążenie nauczyciela róż­
nymi obowiązkami, i słabą pomoc orga-

...i żywa opinia pedagogów
NIEWĄTPLIWIE niski stan nauk pe­

dagogicznych w Polsce polega nie 
tylko na tym, że zawodowi pracownicy 
naukowi w tej dziedzinie za mało piszą 
prac oryginalnych, które by równocześ­
nie odpowiadały aktualnym potrzebom 
praktyki i były pogłębione teoretycznie. 
Słabość naszej pedagogiki polega rów­
nież i na tym, że prace naukowców' nie 
znajdują .szerokiego oparcia w maso­
wej aktywności naukowej pedagogów 
praktyków.

Dla rozwoju życia naukowego jest og­
romnie potrzebny taki szeroki ruch na­
ukowy, którego uczestnicy nie zawsze 
pretendują do pisania własnych dziel, 
obszernych i dostatecznie wykończonych, 
lecz interesują się i znają dobrze lite­
raturę pedagogiczną, sami dostrzegają 
wiele problemów we własnej praktyce, 
próbują je sami rozwiązywać lub choćby 
zwracają uwagę innych na brak odpo­
wiednich rozwiązań; potrafią ocenić po­
ziom naukowych publikacji i umieją tak­
że dać temu wyraz, sformułować uwagi 
krytyczne lub zasygnalizować to, co ich 
zdaniem zasługuje na podkreślenie.

Tego rodzaju ruch umysłowy, ogrom­
nie cenny dla samych jego uczestników, 
sprzyja również w wysokim stopniu doj­
rzewaniu pracowników nauki i może 
przyśpieszyć pojawianie się tak bardzo 
oczekiwanych dzieł pedagogicznych o 
wybitniejszym znaczeniu.

Przykład innych krajów dowodzi, że ruch 
taki jest możliwy. W Związku Radzieckim 
bardzo wielu nauczycieli praktyków wyka­
zuje tego rodzaju aktywność, pozostając czę­
sto w ścisłym kontakcie z instytucjami na­
ukowymi jako nieetatowi ich współpracow­
nicy, a czasem stając się nawet po pewnym 
okresie stałymi ich pracownikami. Dosyć sze­
roki jest ruch naukowy wśród nauczycieli 
we Francji, i takie instytucje jak np. Mu­
zeum Pedagogiczne w Paryżu odgrywają w 
nim poważną role: w Szkocji istnieje Ra­
da Badawcza, której głównym zadaniem jest 
popieranie ruchu naukowego wśród nauczy­
cieli itp.

U nas mamy za wzorem radzieckim 
szeroką akcję odczytów pedagogicz­
nych. V Krajowy Zjazd Autorów O. P. 
dowiódł, że akcja rozwija się dobrze, 
że zwiększa się ilość prac podejmowa­
nych przez nauczycieli, że podnosi się 
ich wartość praktyczna i teoretyczna. 
Podkreślano również wysoki poziom dy­
skusji na posiedzeniach plenarnych i sek­
cyjnych Są to zjawiska bardzo pozy­
tywne, ale nie jest to jeszcze maso­
wy ruch naukowy nauczycielstwa, wy-

Wycieczka działaczy ZZNP 
da Związku Radzieckiego

Na zaproszenie . radzieckich związkow- 
ców-nauczycieli udała się do Związku Ra­
dzieckiego na dwutygodniowy pobyt pię­
cioosobowa grupa naszych działaczy 
związkowych, w skład której weszli: 
przewodniczący ZG ZZNP St. Mach, 
M. Gąjdowa — instruktor KC PZPR 
E. Sroka — sekretarz ZG ZZNP, S. 
Pobocha — sekretarz Zarządu Okręgu 
woj. łódzkiego, A. Kempny — przewod­
niczący Oddziału Powiatowego Bielsko- 
Biało.

Prof. dr B. Suchodolski

nizacji związkowej w tym zakresie, 
i brak konkretnej opieki ze strony ad­
ministracji szkolnej. Nie znaczy to jed­
nak. abyśmy mieli się godzić z istnieją­
cym stanem rzeczy. Wręcz przeciwnie, 
należj' walczyć o to, aby go zmienić.

Czego potrzeba, aby wzmocnić inten­
sywność życia umysłowego wśród nau­
czycielstwa? Oczywiście intensywność 
ta zależy od wielu czynników i wszelki 
sensowny program poprawy w tym za­
kresie musiałby uwzględniać wiele róż­
nych elementów. Ograniczymy się tu 
do jednego: do elementu pracy nauko­
wej. Jest jasne, iż praca naukowa sta­
nowi główny czynnik życia umysłowe­
go. Ośrodki pracy naukowej mają 
zawsze zdolność promieniowania na 
otoczenie, zasilania jego życia umysło­
wego wartościowymi, pobudzającymi 
elementami. Z tej racji realizacja pro­
gramu podnoszenia poziomu życia 
umysłowego szerszych kół zależy 
w wielkiej mierze od stopnia, w jakim 
potrafimy zagęścić sieć ośrodków pracy 
naukowej.

Ośrodki te mogą mieć postać organi­
zacyjną bardzo różną. Niekiedy będą 
to placówki badawczo-naukowe w te­
renie ściśle powiązane z placówkami 
centralnymi. Niekiedy będą to koła nau­
kowe zorganizowane w ramach towa­
rzystw miłośników nauk. Niekiedy bę­
dą to ogniwa związkowe. Innym razem 
mogą to być niewielkie grupy współ­
pracujące z większymi zespołami. 
W ostateczności docieramy zawsze do 
jednostki, która gotowa jest współdzia­
łać w pracach naukowych. Oczywiście 
pod warunkiem, iż nie zostanie osa­
motniona, pod warunkiem, iż uzyska 
pomoc i opiekę.

Czy pi-aca naukowa nadaje się do 
upowszechnienia? Oczywiście. Praca 
naukowa stała się obecnie w tak wiel­
kim stopniu pracą zespołową i plano­
waną. iż możliwość włączenia do niej 
większej liczby pracowników nie tylko 
nie budzi wątpliwości, ale staje się

Prof. dr T. Tomaszewski

Wkrótce roztrzygnięcie konkursu 
na pamiętnik nauczyciela-weterana

wręcz koniecznością. Samotny uczony, 
dokonujący na własną rękę wysiłków 
i odkryć należy już do przeszłości. Po­
stęp w badaniach naukowych osiąga 
się dzięki umiejętnemu gromadzeniu 
drobnych, szczegółowych obserwacji, 
dzięki współpracy coraz liczniejszego 
zastępu ludzi. Oczywiście w różnych 
dyscyplinach naukowych zachodzą różne 
odchylenia w stosunku do tej reguły, 
ale w większości przypadków stanowi 
ona cenną dyrektywę dla organizowania 
współdziałania w badaniach.

W badaniach historycznych i filologicz­
nych pomoc szerokiego zastępu specjalistów 
jest nieoceniona: dość, wskazać na ulewy- 
zyskane wciąż — a czasami i nieujawnione 
— zasoby archiwalne na prowincji. dość 
wskazać na potrzeby dialektologii lub 
historii kultury materialnej czy etnografii. 
We wszystkich tych naukach znajomość 
terenu jest podstawą uogólnień, a znajo­
mość tę zdobywa się w toku gromadzenia 
wielu informacji szczegółowych. Nie ina­
czej ma się sprawa w zakresie nauk przy­
rodniczych. w zakresie botaniki lub geolo­
gii czy geografii: i tutaj solidna, umiejętna 
nie organizowana Informacja z terenu gra 
rolę bardzo ważną. Sieć stacji terenowych, 
którą buduje się zazwyczaj w tych dyscy 
pllnach, jest zawsze zbyt rzadka w stosun­
ku do potrzeb poznawczych, a zagęszcze­
nie tej sieci przez włączenie do współdzia 
lania większej liczby punktów obserwacyj­
nych Jest zawsze pożądane.

Czy rozszerzanie zasięgu współpracy 
naukowej należy rozumieć wyłącznie 
tylko jako udział w gromadzeniu ma­
teriałów obserwacyjnych? Oczywiście 
nie, chociaż udział tego rodzaju jest 
stosunkowo najłatwiejszy. Trzeba mieć 
na oku również i inne, bardziej samo­
dzielne formy współudziału. Aczkolwiek 
trudne, nie są' one wcale niemożliwe 
Nasze szkoły na terenie Galicji wyda­
wały — przed pierwszą wojną coroczne 
sprawozdania, w których zawsze po­
mieszczano naukowe przyczynki nau­
czycieli. Miały one różną wartość, ale 
do niektórych prac ogłoszonych w takich 
sprawozdaniach szkolnych sięgamy 
jeszcze dziś jako do ważnego źródła 
wiedzy. Czasami były to niezastąpione 
analizy „terenu", czasami studia nie-

(Dokończcnie na sir. 2)

Pomijam tu spotykane czasem opinie 
w formie ogólnikowych ocen przymiotni­
kowych lub obrazowych przenośni, któ­
re nie posuwają sprawy naprzód. Apele 
Instytutu o nadsyłanie uwag bardziej 
konkretnych kończyły się przeważnie 
znowu otrzymaniem kilku odpowiedzi 
ogólnikowych lub zdawkowo uprzej­
mych. Brakło nam rzeczywistej i kon­
kretnej analizy z przytoczeniem strony, 
na której znajduje się twierdzenie kry­
tykowane, z rozwinięciem argumenta­
cji, z ogólnym choćby zarysem tezy 
przeciwnej, jednym słowem — krytyki, z 
której można by się czegoś nauczyć.

Jestem przekonany, że bardzo wielu 
naszych kolegów - nauczycieli stać na 
taką analizę. Mam na myśli niekoniecz­
nie wszechstronne recenzje, choć są one 
pożądane; wystarczą uwagi dotyczące 
tej czy innej części danej publikacji, 
rozdziału a nawet spostrzeżenia doty­
czące szczegółów. Pełniejsze recenzje 
nawet dawniejszych prac będziemy się 
starali drukować w całości w „Nowej 
Szkole", drobniejsze uwagi będziemy 
uwzględniali w ukazujących się od cza­
su do czasu artykułach zbiorczych.

Obok krytyki istnieją możliwości na­
wiązywania bezpośredniej współpracy 
między nauczycielstwem i Instytutem 
Pedagogiki. Oto niektóre przykłady ta­
kich problemów- nadających się do 
współpracy.

Nasza teoria ciągle Jeszcze rozporządza 
zbyt małą ilością konkretnych materiałów 
dotyczących: wdrażnlania uczniów do racjo­
nalnych sposobów uczenia sie na różnych 
szczeblach szkoły, metod wychowawczych, 
sposobów rozwiązywania typowych trudności 
wychowawczych, doświadczeń wychowawców 
klasowych, wzajemnej zależności poszczegól­
nych ogniw systemu pracy szkolnej 1 poza­
szkolnej. specyficznych problemów pracy dak- 
tyczno-wychowawczej na wsi. nauki czyta­
nia i pisania, pracy nauczyciela w klasach 
łączonych Itp.

Nie mamy dostatecznych i nowych danych 
na temat wyników nauczania 1 wychowania. 
Dawniejsze prace Instytutu Pedagogiki na 
ten temat wymagają dalszego rozwijania. 
Potrzebne są materiały dotyczące typowych 
błędów popełnianych przez uczniów w za­
kresie różnych przedmiotów, o ile możności 
wraz z próbami wyjaśniania genezy tych 
błędów. To samo dotyczą błędów wycho­
wawczych. zwłaszcza w zakresie wychowa­
nia moralnego oraz metod przezwyciężania 
u uczniów poszczególnych trudności wycho­
wawczych.

(Dokończenie na str. 2)

Możemy już poinformować, że prze­
szło 4000 stron maszynopisu przeczy­
tano i zrecenzowano (każda praca miała 
dwóch recenzentów). Jury pod przewod­
nictwem prof. Michała Szulkina zajmuje 
się obecnie kwalifikowaniem prac do na­
gród.

Przypominamy, że nagroda I jest 
w wysokości 3000 zł; nagród II dwie po 
2000 zł; nagród III dwie po 1500 zł 
i trzy nagrody IV po 1000 zł.

Praca 'Jury nad pamiętnikami dobiega 
końca. Pragnęlibyśmy w lipcu ogłosić wy 
nikt konkursu oraz drukować fragmenty 
nagrodzonych prac na lamach „Głosu". | 

Z wytycznych ministerstwa 
w sprawie 

konferencji sierpniowych 
MJINISTERSTWO OŚWIATY ustaliło 

wytyczne w sprawie organizacji te­
gorocznych konferencji sierpniowych. Mi­
nisterstwo kładzie nacisk na konieczność 
stworzenia takiej atmosfery w czasie 
obrad, która pozwoliłaby na rozwiniecie 
się śmiałej i twórczej dyskusji. Konfe­
rencje sierpniowe powinny stać się konty­
nuacją żywej wymiany poglądów, jaką na­
uczyciele podjęli w związku z omawia­
niem problematyki XX Zjazdu; powinny 
przyczynić się do wykazania błędów w 
pracy Ministerstwa Oświaty i wydziałów 
oświaty, rad narodowych i organizacji 
społecznych. Należy dążyć do rozwinięcia 
inicjatywy rzesz nauczycielskich, do coraz 
większej śmiałości w analizie niedomagali 
pracy naszego szkolnictwa.

W związku z tym Ministerstwo pozo­
stawia poszczególnym wydziałom oświaty 
swobodę w doborze tematyki, terminów 
i form organizacyjnych konferencji, pozos­
tawiając jednocześnie zasadniczy dotych­
czasowy system organizacji — pierwszy 
dzień przeznacza się na obrady ogólne, 
drugi dzień na obrady w sekcjach.

Temat referatu kierownika wydziału oś­
wiaty powinien poruszać podstawowe dla 
danego terenu zadania wychowawcze. Wy­
bór tematu zależy od kierownika wy­
działu z tym, że powinien on uprzednio 
zasięgnąć w tej sprawie opinii kierowni­
ków szkół, pracowników wydziału i ODKO 
oraz zarządu powiatowego ZZNP. Zależnie 
ód potrzeb terenu należy podejmować 
tematykę najbardziej aktualną i ważną 
dla danego powiatu, a więc na przykład: 
wychowanie przez pracę, praca kolektywu 
nauczycielskiego, praca organizacji har­
cerskiej, kształtowanie światopoglądu na­
ukowego itp.

Ministerstwo podkreśla, że nie należy 
podejmować zbyt szerokiej problematy­
ki, że dobór tematu i opracowania powi­
nien sprzyjać szerokiej dyskusji, że re­
feraty nie mogą trwać więcej niż 90 mi­
nut.

Poza tym część wstępna referatu po­
winna zawierać ocenę wykonania zadań 
szkolnictwa w minionym roku szkolnym 
oraz informację o planowym rozwoju i za­
daniach szkolnictwa w bieżącym pięciole­
ciu. Ocena i informacja powinny być jak 
najzwięźlejsze i zawierać tylko podsta-
wowe tezy. Szczegółowe sprawozdania z 
wykonania wytycznych i wniosków na­
uczycielskich ustalonych na konferencjach 
w ubiegłym roku należałoby przekazać na­
uczycielom do wiadomości jako powielo­
ny tekst przed zakończeniem roku szkol­
nego.

Obrady w czasie drugiego dnia konfe­
rencji powinny mieć charakter między­
szkolnych zebrań metodycznych. Minister­
stwo proponuje następujący porządek 
obrad: 1. Zagajenie instruktora, który 
omówi realizację zeszłorocznych uchwał 
i oceni całoroczną pracę zespołu, 2. refe­
rat, 3. opracowanie wybranych pozycji 
z materiału programowego prz.ewidzianego 
na I okres. Należy zwrócić uwagę, aby 
zarówno w referacie, jak i dyskusji, 
uwzględniać w jak najszerszym stopniu 
wnioski wypływające z XX Zjazdu właś­
ciwe dla specyfiki danego przedmiotu. 
Pożądane jest, aby analiza materiału pro­
gramowego miała charakter pracy semi­
naryjnej i aby uwzględniała wysunięte 
w referacie instruktora postulaty.

Ministerstwo uważa, że właściwe jest 
przesłanie nauczycielom tez referatu kie­
rownika i instruktora przedmiotowego 
z ewent. bibliografią, aby ułatwić w ten 
sposób przygotowanie się do dyskusji.

Jeśli chodzi o sprawy organizacyjne, 
Ministerstwo zostawia do decyzji wydzia­
łów oświaty podział nauczycieli na gru­
py w pierwszym dniu obrad, w wypad­
ku, gdy liczba nauczycieli w powiecie 
jest duża, tak aby w grupach dysku­
syjnych nie brało udziału więcej niż 
100—200 osób. Oczywiście we wszystkich 
grupach dyskusyjnych danego powiatu od­
czytuje się ten sam referat.

Ministerstwo uważa za słuszne wyeli­
minowanie z konferencji wszystkich mo­
mentów utrudniających wytworzenie at­
mosfery narady roboczej, a więc powitań, 
przemówień itd.

Zy/9, ale tylko w kwiecistych sprawozdaniach
„...nasłani. Znów „wstawią drętwą 

gadkę". Mobilizują. Czas tylko zajmu­
ją. Zęby to już raz diabli wzięli. Ze 
też człowiek..." — mówiła to niby sa­
ma do siebie, niby do stojącej opodal 
koleżanki. Spostrzegłszy mnie zmie­
szała się. Miała minę przerażonej. 
Bała się. Czego? Mnie, czy własnych 
słów?

Domyśliłam się. W tym gronie jesz­
cze „strtKy". Straszą mary przeszło­
ści...

...Zaczyna się zebranie. Chociaż żad­
ne widoczne znaki na niebie i ziemi 
nie mówią o tym — ma to być ze­
branie ZOZ.

„Proszę przyjść natychmiast na ze­
branie". Słuchawka telefoniczna prze­
kazuje ostatnie rozkazy kierowniczki 
Domu Dziecka. Rozkaz powtórzony 
kilkakrotnie, głośno, dobitnie. Perso­
nel stawił się w komplecie. Piętna­
ście osób. Wiadomo — komendę po­
dano. Chciał, nie chciał, ale musiał. 
Usadowili się pod ścianami i... cisza... 
Taka jakaś dziwna, wymowna cisza... 
Oczy wlepione w kierowniczkę, jakby 
stamtąd i tylko stamtąd miało praioo 
wyjść pierwsze i ostatnie obowiązu­
jące wszystkich słowo.

O przewodniczącym tej dość licznej 
ZOZ ani słychu. Przez cały czas zebra­
nia „nie ujawnił się“...

Pierwsze skrzypce ujęła w swoje 
ręce kierowniczka. Ale ołowiane mil­
czenie pozostałych uczestników prze­
rwał dopiero przewodniczący oddziału 
powiatowego ZZNP.

— Ilu spośród pracowników należy 
do ZZNP?

—■ Zrozumiałe, wszyscy —■ odpowia­
da nie czekając na zdanie innych 
kierowniczka.

! * * * * * * * * * w CRZZ

twarzanie się szerokiej i swobodnej pe­
dagogicznej opinii publicznej tak po­
trzebnej pedagogice. Poszczególni auto­
rzy odczytów pedagogicznych pracują
przeważnie w izolacji, najczęściej jako
autorzy jednej pracy, którą raz w ży­
ciu wyślą na konkurs, aby już potem
więcej do niej nie wracać. Tylko mała
grupa byłych autorów O. P. przejawia
w dalszym ciągu naukową aktywność.

Niemniej jednak powodzenie akcji od­
czytów pedagogicznych świadczy o mo­
żliwości powstania i u nas masowego 
ruchu umysłowego w zakresie nauk pe­
dagogicznych. Dotychczas ruchu takie­
go u nas nie było. Trudno analizować 
tu wszystkie przyczyny tego stanu rze­
czy. Jest bardzo prawdopodobne, że wie­
lu pedagogów powstrzymywało się od 
wypowiadania swojego osobistego po­
glądu nie chcąc wchodzić w konflikt 
z tym czy innym oficjalnie akcep­
towanym stanowiskiem. Jeśli to była 
główna przyczyna hamująca, to tym lep­
sze perspektywy otwierają się przed tym 
ruchem obecnie, gdy rozpoczyna się okres 
szerokich dyskusji i poddawania rewizji 
twierdzeń przyjmowanych bez dostatecz­
nego dowodu.

Powstają w ten sposób wyjątkowo 
sprzyjające warunki do wytworzenia ży­
wej opinii publicznej pedagogów: teore­
tyków i praktyków, wymiany myśli, pro­
blemów i wątpliwości, kształtowania się 
własnych stanowisk i konfrontowania ich 
z innymi w celu dojścia do rozwiązań 
prawidłowych i uzasadnionych. Są u nas 
ludzie, którzy mają wiele do powiedze­
nia na tematy pedagogiczne, a zapew­
ne mieliby wkrótce znacznie więcej, 
gdyby znaleźli możliwość szerokiej wy­
miany swoich poglądów i dyskusji w 
masowym ruchu umysłowym pracowni­
ków pedagogiki.

Instytut Pedagogiki jest bezpośrednio 
zainteresowany w rozwoju ruchu umy­
słowego. W jaki sposób chciałby się 
przyczynić do jego rozbudzenia?

Instytut Pedagogiki cierpi od dawna 
dotkliwie na brak rzetelnej krytyki na­
ukowej jego prac. Blisko 100 pozycji wy­
dawniczych Instytutu poszło już w te­
ren, lepiej lub gorzej służy nauczycie­
lom. niektóre \zostały przetłumaczone na 
języki obce, ale prawie żadna me do­
czekała się analizy krytycznej.

MINĄŁ już rok od ogłoszenia przez 
redakcję „Głosu Nauczycielskiego" 

konkursu na „Pamiętnik Nauczyciela 
Weterana", a kilka miesięcy od nade­
słania prac konkursowych do redakcji.

Wynikiem konkursu zainteresowani są 
przede wszystkim autorzy, ale samymi 
pamiętnikami interesują się liczni nasi 
czytelnicy, jak i działacze oświatowi, 
naukowcy i różni „szperacze" przyczyn-, 
ków do dziejów oświaty i działalności 
Związku.

Materiał wpłyną! obfity — 114 prac — 
i ciekawy pod względem faktograficz­
nym.

> Najpilniejsze zadania związkowe
j TAKIMI zagadnieniami będą się 
i zajmowały w najbliższym cza- 
i się związki zawodowe? Na to pyta-
> nie odpowiedział 22.V. br. w czasie

konferencji prasowej przewodniczą- 
f cy CRZZ, Wiktor Kłosiewicz.
i Na pierwszy plan wysuwa się 

problem płac. Regulacja płac doko- 
t nywać się będzie w oparciu o bada- 
t nia budżetów rodzinnych. W dąże- 
i niu do ogólnego podnoszenia płac
i realnych utrzymana zostanie nadal
(zasadnicza tendencja szybkiego 

wzrostu zarobków pracowników naj- 
/ niżej uposażonych.

Drugie, ważne zagadnienie — to 
f renty i emerytury, oraz- zasiłki dla
/ rodzin wielodzietnych. Rozważa się
i obecnie możliwość obniżenia grani-

cy wieku uprawniającego do przej- 
ł ścia na emeryturę z 65 do 60 lati dla mężczyzn oraz z 60 do 55 lat
? dla kobiet. Poza tym przy wymia-
J rze emerytury należy brać pod u-J wagę nie jak dotychczas średni za-J robek z ostatniego roku, ale średni

zarobek kilkuletniego okresu pracy.
4 Kierownictwo CRZZ widzi także 
। konieczność wprowadzenia daleko
! Idących zmian w dotychczas sto­

sowanym systemie współzawodnic­
twa pracy.

Przygotowywana kodyfikacja pra- 
wa pracy idzie w kierunku znie- 
sienią niektórych zdezaktualizowa- 

f nych przepisów oraz stopniowego
f zrównywania w prawach pracowni-

ków fizycznych i umysłowych.
f Przedmiotem dyskusji związko- 
f wej jest obecnie sprawa podatku

od uposażeń, a w szczególności pro- 
(gresji, jaką stosowano w wypadku 

godzin nadliczbowych.
Wkrótce kierownictwo związkowe 

j wystąpi z wnioskiem o anulowanief dotychczasowej ustawy o zabezpie-
() czeniu socjalistycznej dyscypliny
( pracy. Niezależnie od tego opracuje
f . projekt w sprawie ograniczenia kar
i dyscyplinarnych nakładanych na
) pracowników przez administrację za
i różnego rodzaju uchybienia w pra-

cy.
f Czyni się poważne wysiłki w kie- 
f runku likwidacji . godzin nadlieżbo* 
i wych, skrócenia trwania pracy mło- 

dodanych do 6 godzin i ograniczenia 
4 pracy kobiet w godzinach nocnych

PWSP w Warszawie i Łodzi czekają na decyzje
TJRZED tygodniem obradowała Sęjmo- 
A wa Komisja Oświaty, Nauki i Kultury 

pod przewodnictwem posła Leona Krucz­
kowskiego. Przedmiotem obrad były spra­
wy szkolnictwa wyższego, które wypłynę­
ły podczas plenarnej debaty nad budżetem. 
Dyskusja poświęcona była zagadnieniom 
poruszonym przez Ministra Szkolnictwa 
Wyższego, tow. Stefana Żółkiewskiego, w 
referacie na temat założeń projektu planu 
5-letniego tego resortu.

Głównym założeniem 5-letniego planu 
Ministerstwa Szkół Wyższych jest podnie­
sienie jakości pracy szkół wyższych. Wy­
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Z następnych wypowiedzi, ale już 
nie kierowniczki tylko poszczegól­
nych „ciągniętych za język" uczestni­
ków zebrania wynika, że żaden z nich, 
poza kierowniczką placówki i jedną 
z pracownic fizycznych (która legity­
mację związkową „przyniosła" z po­
przednio zatrudniającej ją instytucji), 
nie posiada tu żadnego dowodu przy­
należności do Związku. Deklaracje? 
—• Nikt nie wie o ich istnieniu. O 
zgodę na wstąpienie do Związku nikt 
ich nie pytał. Składki tylko potrąca­
no bardzo regularnie „przy poborach". 
W zamian nie otrzymywali nic, do­
słownie nic, nawet... znaczków. Nie 
upominali się, bo składkę traktowali 
jako daninę, niemal jako podatek od 
uposażeń. O strukturze organizacyj­
nej Związku, celach, zadaniach, histo­
rii nie mają zielonego pojęcia. Z ca­
łej tej grupy jedna tylko kierownicz­
ka zadośćuczyniła wszelkim formal­
nościom. Do Związku należy od 1930 
r. Ma legitymację i to naicet ze znacz­
kami, O Związku wie sporo. Zdaje so­
bie dobrze sprawę, jaką rolę w za­
kładzie pracy może odegrać silna or­
ganizacja związkowa, Ba, nie raz — 
jak sama twierdzi — korzystała z jej 
dobrodziejstw.

Daleka jestem od lekkomyślnego po­
sądzania ludzi o złośliwość i złą wo­
lę. Ale przez cały czas trwania tego 
„związkowego zebrania niezwiązkow- 
ców" dręczyło mnie pytanie, jak mo­
gła kierowniczka — stary związkowiec 
— przez tyle lat ze stoickim spokojem 
obserwować powolne konanie swojej 
ZOZ?

Wymowne było jej zdziwienie wy­
wołane uwagą przewodniczącego Od­

przy równoczesnym zabezpieczeniu 
niezmienionych zarobków.

Rozważane są także możliwości 
przedłużenia urlopów wypoczynko­
wych dla pracowników fizycznych 
i urlopów macierzyńskich, zwłasz­
cza w okresie przedporodowym.

W zakresie uprawnień związków 
zawodowych przewiduje się więk­
sze ich usamodzielnienie. Szczegól­
nie rozszerzone zostaną kompeten­
cje zakładowych organizacji związ­
kowych. Dyskusji poddany jest już 
problem sankcji wobec organów 
administracji za nierespektowanie 
stanowiska organizacji związko­
wych w takich dziedzinach jak: 
przestrzeganie ustawodawstwa pra­
cy, szykanowanie aktywu związko­
wego po upływie kadencji itp. Du­
że zainteresowanie ogółu związ­
kowców budzi zapowiedź usamo­
dzielnienia gospodarki finansowej 
większych rad zakładowych przez 
pozostawienie znacznie większej 
części składki związkowej w zakła­
dzie pracy.

CRZZ rozpatruje jeszcze takie 
problemy, jak rozszerzenie budow­
nictwa indywidualnego; jednolitego » 
unormowania rozdzielnictwa arty­
kułów deficytowych a zwłaszcza 
sprzętu motoryzacyjnego; usprawnie­
nia kontroli nad kształtowaniem się 
cen w handlu uspołecznionym. Pilną 
sprawą jest także zakaz zatrudniania 
młodocianych w pracy szkodliwej 
dla zdrowia oraz wprowadzenie 8- 
letniej szkoły podstawowej i 3-let- 
niej szkoły zawodowej.

Zmiany działalności, związkowej 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej 
dokonują się w kierunku rozwija­
nia środowiskowych placówek k. o., 
ruchu amatorskiego (rezygnacja z 
zespołów-gigantów na rzecz form 
estradowych) oraz turystyki i kra­
joznawstwa. Sportowcy-związkowcy 
zrzeszeni będą w jednolitym zrze­
szeniu sportowym, a w większych 
zakładach pracy utworzone zostaną 
etaty kierowników pracy związko­
wej w dziedzinie sportu.

Równocześnie na podkreślenie za­
sługuje również fakt poważnej re­
dukcji etatowego aparatu związko­
wego z 13 900 pracowników w 1949 
r. do 4 300 w chwili obecnej.
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maga to stworzenia lepszych warunków 
dla rozwoju prac naukowo-badawczych, 
przebudowy systemu studiów i polepszenia 
bytu pracowników nauki.

Dużo uwagi poświęciła Komisja sprawie 
Państwowych Wyższych Szkół Pedagogicz­
nych w Warszawie i Łodzi, które miały 
być połączone z Uniwersytetami. Ponie­
waż -wśród członków Komisji powstała du- 
ża różnica zdań, nie powzięto ostatecznie 
żadnej decyzji, lecz postanowiono przeka­
zać projekt do ponownego rozpatrzenia 
przez Ministerstwo Oświaty i Ministerstwo 
Szkół Wyższych.

działu Powiatowego, że kierownik za­
kładu w stosunku do organizacji 
związkowej nie posiada większych u- 
prawnień od. każdego jej członka. Do­
piero obecność przedstawiciela wyż­
szych instancji Związku spowodowa­
ła przeprowadzenie tam tajnych wy­
borów do Zarządu ZOZ.

Z protestem przyjęła kierowniczka 
wiadomość o uprawnieniu Zarządu 
ZOZ do samodzielnego organizowania 
zebrań związkowych.

Być może, że opisana przeze mnie 
organizacja, związkowa, należy do 
rzadkich „okazów". Ale nie skłamię 
chyba, gdy do powszechnych zjawisk 
zaliczę fakt, że kierownik placówki 
oświatowej chce widzieć w ZOZ tylko 
ślepo podporządkowany sobie czynnik 
sankcjonujący każde jego posunięcie.

— Pomyśleć — ile jeszcze wysiłku 
trzeba, aby zbudzić ludzi z letargu 
życia, społecznego — powiedział po ze­
braniu niby to do siebie, niby do 
mnie przewodniczący Oddziału Powia­
towego. — Ale podołamy.

Musimy zwrócić życiu związkowemu 
nie tylko te „martwe dusze", zupeł­
nie zapomniane przez wszystkich. Mu­
simy iść dalej. Istnieją ogniwa związ­
kowe, które toczy choroba fikcyjno- 
ści. Żyją one — ale tylko -w kwieci­
stych sprawozdaniach kierownictw. 
Łudzą nas swoją „aktywnością". W 
nich także trzeba od nowa rozwijać 
prawdziwą działalność związkową.

S. ZAJĄCZKOWSKA
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związane z terenem, ale możliwe do 
wykonania w warunkach prowincjonal­
nego gimnazjum. Dlaczego nie mogli­
byśmy wrócić do tej tradycji? Dlaczego 
nie mielibyśmy oczekiwać, iż nasi nau­
czyciele szkól średnich potrafią zdobyć 
się na podobny wysiłek naukowy? 
Obecnie wiele obiektywnych czynników 
sprzyja takiemu przedsięwzięciu znacz­
nie bardziej niż dawniej.

Mówiąc o współdziałaniu w zakresie 
badań naukowych niesposób nie zwró­
cić szczególnej uwagi na teren nauk 
pedagogicznych. Nadają się one jak 
najbardziej dla organizacji takiego 
współdziałania. Po pierwsze dlatego, iż 
zastęp osób, do których można by ape­
lować, jest najliczniejszy, ponieważ 
każdy nauczyciel, niezależnie od posia­
danej specjalizacji, może współdziałać 
w badaniach naukowych, po wtóre 
dlatego, iż teren obserwacji badaw­
czych jest bezpośrednio dostępny: jest 
nim szkoła i życie młodzieży, jest nim 
działalność oświatowo-kulturalna, pro­
wadzona coraz powszechniej.

Nauki pedagogiczne cierpią na nie­
dostatek informacji o procesach wycho­
wawczych. Niedostatecznie dobrze zna­
my konkretne trudności pracy szkolnej, 
jej osiągnięcia i załamania: niedostatecz­
nie dobrze orientujemy się w postawie 
i dążeniach samej młodzieży. Ostatnio 
toczy się wielka dyskusja na temat 
pojęcia kultury, na temat organizacji 
badań terenowych, na temat poznawania 
współczesności. Niewątpliwym zaniedba­
niem naszych nauk humanistycznych 
było zlekceważenie problematyki współ­
czesnej. Jak będzie można to naprawić? 
Między innymi przez zorganizowanie 
na szerszym froncie tzw. badań tereno­
wych. W tym zakresie musimy właśnie 
liczyć szczególnie na nauczycieli.

Tematyka badań terenowych może być 
oczywiście bardzo różna — może chodzić 
tu równie dobrze o przyczynki w zakresie 
dialektologii, jak I o przyczynki z zakresu 
ekonomii — ale nauczyciele 1 wychowaw­
cy są kwalifikowani przede wszystkim do 
podejmowania tematyki oświatowo-wycho­
wawczej 1 kulturalnej. Badania w tej dzie­
dzinie mają pewne cechy swoiste, dzięki 
którym mogą się przyczyniać do lepszego 
sprecyzowania metodologii badań tereno­
wych w ogóle. W dyskuslach metodolo­
gicznych wielokrotnie podkreślano. ii 
w przeciwstawieniu do metodologii burżua- 
zyjnef należy badać rzeczywistość w aspek­
cie rozwojowym: należy koncentrować 
uwagę badawczą nie na tvm, co jest, ale 
na tym, jak się zmienia to, co jest. Pod­
kreślano również, iż — w przeciwieństwie 
do metodologii burżuazyjnej — badacz nie 
powinien być tylko obserwatorem proce­
sów dzielących się niezależnie od niego, 
ale powinien się aktywnie włączać w kie­
rowanie procesami społecznymi, które są 
przedmiotem badań.

Spełnienie obu tych postulatów materia- 
Ilstycznej metodologii badań terenowych 
nie jest łatwe, ale właśnie w zakresie ba­

dań nad wychowaniem, oświatą i kulturą, 
badań prowadzonych przez nauczycielstwo, 
może być łatwiejsze niż gdzie indziej. Wła­
śnie w tej dziedzinie nauczyciel jest przede 
wszystkim aktywnym działaczem prze­
kształcającym rzeczywistość: właśnie w tej 
dziedzinie proces rodzenia się tego, co 
nowe, staje jako bardzo wyraźny przed­
miot badań.

Udział nauczycielstwa w tego rodzaju 
badaniach terenowych może mleć także 
i merytoryczne, nie tylko metodologiczne 
znaczenie. Niezmiernie potrzebne są nam 
elementy konkretnej wiedzy o przebiegu 
procesów tej wielkiej rewolucji kultural­
ne |, jaką przechodzimy. Potrzebna jest 
nim dokładna mapa kulturalna" Polski, uka­

zująca — Jak mapa geograficzna — zasad- 
nlcze nurty życia kulturalnego, główne 
ośrodki promieniowania kulturalnego, tere 
ny zaniedbanych ugorów Itd. Bliżej życia 
kulturalnego — oto hasło naszych dzisiej­
szych obowiązków naukowych. Bliżej życia 
kulturalnego dzieci i młodzieży, bliżej ży­
cia kulturalnego dorastających i dorosłych, 
bliżej rzeczywistych potrzeb rozwojowych 
ludzi w zakresie umrsłowym 1 artystycz­
nym.

Tak rozumiane ..badania terenowe" nau 
czycięlstwa objąć powinny — zależnie od 
możliwości i zainteresowań indywidual­
nych — szeroką tematykę wychowawczo- 
kulturalna. Od przedszkoli aż do szkól dla 
pracujących, od organizacji harcerskiej aż 
do domow kultury, od wychowania w ro­
dzinie aż do wychowania młodocianych 
•w zakładach pracy. Armia nauczycielska 
eto! przy tysiącach konkretnych warsztatów 
działalności kulturalno-oświatowej i wy 
chowawczej: z tych pozycji ma dobry 
wgląd w wielkie, historyczne procesy 
tworzenia się nowego socjalistycznego na­
rodu polskiego, kształtowania się nowego 
socjalistycznego człowieka. Niechże więc 
czujnie patrzy na te procesy, w których 
w twórczy sposób uczestniczy, niech czuj­
nie kontroluje z pomocą poznania wyniki 
swej własnej pracy.

Szkicując ten wielostronny program 
aktywizacji nauczycielstwa w zakresie 
badań naukowych należy na zakoń­
czenie rozproszyć niektóre wątpliwości. 
Czy nie będzie to dodatkowym obcią­
żeniem nauczycieli, obciążeniem utrud­
niającym wykonywanie pierwszego 
i podstawowego obowiązku, jakim 
jest obowiązek nauczania? Nie należy 
przeciwstawiać naukowego wysiłku 
nauczyciela jego nauczającej pracy: 
praca ta może tylko zyskać, jeśli 
nauczyciel pracuje naukowo. Czy nau­
czyciele będą mogli podjąć tego rodza­
ju nowe obowiązki? Sprawa jest istot­
nie trudna. Wiemy, jak bardzo są prze­
ciążeni. Ale wiemy też, jak bardzo 
ważną rzeczą jest praca badawcza dla 
poaniesienia poziomu nauczycielstwa 
i jego autorytetu wśród młodzieży. Dla­
tego trzeba uczynić wszystko, aby by­
ła ona możliwa. Należy pod adresem 
administracji szkolnej sformułować 
postulaty — nie pierwszy raz to 
czynię (por. artykuł w „Przeglądzie Kul­
turalnym" nr 42, pt. „O upowszechnienie 
pracy naukowej") — dotyczące szczegól­
nej opieki nad tymi nauczycielami, któ­
rzy podejmują prace naukowe.

Należy przy tym wystrzegać się za­
wężania zagadnienia pomocy i opieki 
do tych tylko, którzy uzyskali aspiran­
turę dla pracujących. Tym należy się 
ona z tytułu obowiązujących już prze­
pisów. Nam chodzi o znacznie szerszy 
zasięg. Nie wszyscy współpracujący 
w badaniach naukowych muszą to czy­
nić od razu z perspektywą pracy kan­
dydackiej, z , perspektywą aspirantury. 
Chodzi właśnie o bardziej rozległą 
mobilizację. Tylko dzięki niej zdobę- 
dziemy aktywizację umysłową terenu 
Formy takiej pomocy i opieki powinny 
być ściśle sprecyzowane. Nasza orga­
nizacja związkowa powinna podjąć 
w tym zakresie konieczne rozeznanie 
wstępne i sformułować najważniejsze 
postulaty, dzięki którym udział nauczy­
cielstwa w pracy naukowej byłby 
realnie możliwy.

Rozeznanie takie możliwe jest jednak 
tylko w toku rzeczywiście podejmowa­
nych prac. Praktyka ukaże najlepiej 
przeszkody i formy potrzebnej pomocy. 
Podejmujemy’ taką próbę.

Prof. dr BOGDAN SUCHODOLSKI

Nie cofać się 
przed wykrywaniem zła

ODWIEDZIŁA mnie parę dni temu 
młoda koleżanka, dawna uczennica, 

członek partii i działaczka ZZNP. Czło­
wiek uczciwy i odważny. Spytałam ją, 
jak rozrachunek z kultem jednostki 
przebiega w terenie.

W odpowiedzi popłynęły’ opowiadania..* 
Tego przenoszą, tamtego fałszywie oskar­
żają, tego szantażują, tam zabierają 
mieszkania nauczycielskie itp. Smutna 
kronika nadużyć różnych władz tereno­
wych w stosunku do nauczyciela.

Wiele czynników składało się na to, 
że „teren" był doskonałym ringiem dla 
samowolnych harców domorosłych tyra­
nów. Ale żeby tylko był... Okazuje się, 
że jest nadal, że nic się tam jeszcze nie 
zmienia, że wielkie wydarzenia, jakie 
zdawałoby się wszyscy przeżywamy, nie 
wywołały wśród wyznawców komende­
rowania żadnego popłochu. Gwałtowna 
burza, która wstrząsa myślą i sumieniem 
„góry", wcale nie dociera do kątów, na­
wet wcale od stolicy niedalekich. Zobo­
wiązałam moją młodą koleżankę, ażeby 
choć jedną „sprawę" niewinnie nękane­
go nauczyciela opisała dokładnie i prze­
słała do „Głosu Nauczycielskiego".

Najwyższy chyba czas zebrać materiał, 
zrewidować metody komenderowania 
nauczycielem w terenie, wynieść na 
światło dzienne to, co koliduje z prawo­
rządnością ludową, wzmocnić opiekę nad 
nauczycielstwem ze strony ZZNP i re­
sortowych władz.

Oczywista — muszę się zastrzec, że 
nie twierdzę, jakoby wszędzie na pro­
wincji nauczyciel był ofiarą komendero­
wania i różnych z tego wynikających 
szykan, mimo to zjawisko, o którym mó­
wię, jest zbyt powszechne. Każda taka 
sprawa, gdzie wykańcza się człowieka ze 
względów osobistych czy chociażby z głu­
poty, zasłaniając się dobrem sprawy —■ 
to krzywda ustroju, który się w ten spo­
sób podkopuje i od którego się ludzi od­
stręcza.

Jeżeli słowom naszym przywrócić ma­
my „jedność i prawdziwość", jeżeli 
myśli mają znaleźć pokrycie w słowach, 
a słowa w czynach — trzeba mówić 
i krzyczeć o tym, co się myśli — po to, 
aby przy pomocy nacisku opinii publicz­
nej wpływać na przekształcanie życia. 
Partia musi stworzyć takie warunki w 
terenie, ażeby bezkarność i nieodpowie­
dzialność funkcjonariuszy wszelkiego ty­
pu były niemożliwe. Możemy partii 
w tym pomóc wykrywaniem zła.

K. JEDLEWSKA 
Warszawa

Trochę krytyki — dużo lakieru
BEZPOŚREDNIO po XX Zjeździe nie 
"bardzo wiedziałem, o czym mógłbym 

pisać, ale zdawałem sobie sprawę z ko­
nieczności wzięcia udziału w dyskusji n.» 
łamach „Głosu".

Dziś jest odwrotnie — wiem o czym, 
ale zastanawiam się. czy warto. Bo spra­
wy te zupełnie inaczej układają się 
w kręgu centralnej instytucji, a inaczej 
tu w terenie, gdzie najwyższą władzą 
jest władza powiatowa, którą przez 11 
lat przekonywano o jej nieomylność' 
i... bezkarności. I kiedy teraz próbnie 
się-od dołu podważyć dogmat o jej, wła­
dzy powiatowej nieomylności, musi się 

napotkać na twardy, choć zamaskowany 
opór. Przecież w ciągu lat 11 można na­
wet samemu w swoją nieomylność uwie­
rzyć. tym bardziej, że tak słodko było 
rządzić nie napotykając na żadne sprze­
ciwy, na żadne opory!

Kiedy np. na otwartym zebraniu POP 
poruszyłem niektóre, moim • zdaniem, 
słuszne sprawy, pierwszy sekretarz po­
uczyła mnie, że krytyka owszem, tak. 
naturalnie, koniecznie... ale — pozytywna 
a nie demagogiczna!! Kto ma jednak 
ustalić, gdzie się kończy krytyka, a za­
czyna demagogia? Znowu ci, których ta 
krytyka ma dotyczyć? A może przed kry­
tycznym wystąpieniem należałoby się po­
starać o instrument mierzący lub wa­
żący — czy krytyka będzie pozytywna, 
czy demagogiczna! Niestety, aparatu ta­
kiego nie mam.

Kiedy na powiatowym zebraniu akty­
wu nauczycielskiego wystąpiłem z kry­
tyką rad narodowych, których członko­
wie nie zawsze są przedstawicielami spo­
łeczeństwa, kiedy przedstawiłem nie­
właściwe stanowisko sekretarza POP, 
ważna osobistość związkowa zarepli ko­
wala z oburzeniem, że nie widzę pozy­
tywów partii, że przez krytykę pomniej­
szam jej rolę itp. A więc — trochę kry­
tyki, dużo lakieru, żeby bilans wypadł 
koniecznie dodatnio.

Celem tego listu nie jest wylewanie 
łez w Waszą kamizelkę, ale czy nie zau­
ważyliście, że sytuacja ogniw terenowych 
jest w tej chwili niezwykle groźna? Po­
wiatowi przywódcy, etatowi pracownicy 
wloką się wyraźnie w ogonie dzisiejszych 
dyskusji i — „daj Boże" — przeobrażeń. 
Ciągną co śmielszych — partyjnych 
i bezpartyjnych za poły i wołają: „Zacze­
kajcie na nas, nie śpieszcie się!"

J. MIŁOSZEWSKI i
, Rembertów

Wymowne milczenie
1Ł<YSLĘ, że dobrze by się stało, gdy- 

by fala świeżego powietrza i zdro­
wej myśli, jaka ogarnęła cały nasz kraj 
po XX Zjeździe, dotarła do krakowskiego 
Wydziału Oświaty.

Wiele się tu deklamuje o praworząd­
ności i kolegialności, ale nadal panuje 
atmosfera zastraszenia i bierności.

Niedawno odbyło się zebranie aktywu 
nauczycielskiego Krakowa. Brali w tej 
konferencji udział sekretarze podstawo­
wych organizacji, kierownicy szkół, ak­
tyw WODKO i PODKO. Po referacie 
kierownika działu propagandy KM za­
panowało milczenie. Kierownik Wy­
działu Oświaty MRN zaczął zachęcać do 
dyskusji, podkreślając, że za krytyczne 
słowa nic nikomu nie grozi, że mil­
czenie na sali jest dowodem panujące­
go jeszcze niewłaściwego stosunku do 
zdrowej i koniecznej krytyki, prosił 
o słowa prawdy. Jaki efekt przyniósł ten 
apel? — Znowu milczenie.

Przykrą ciszę przerwał etatowy mów­
ca, tłumacząc, że nauczyciele nie są jesz­
cze przygotowani do podjęcia takiej dys­
kusji. bo nie przeżyli i nie przemyśle!' 
XX Zjazdu (w dwa miesiące po Zjeź­
dzie).

Czy naprawdę miał rację ten etato­
wy mówca, że nauczyciele nie przeżyli 
XX Zjazdu, czy naprawdę nie nurtują 
ićh żadne wątpliwości, 'czy rzeczywiście 
wyprzedziły ich dzieci i rodzice?

W istocie jednak nie jest tak źle, a 
właściwie jest źle. tylko, że to zło pole­
ga na czym innym. Nauczyciele mieliby 
o czym mówić, mieliby o czym dyskuto­
wać, ale... po co się narażać i ryzyko­
wać? Od września wbrew własnej woli 
mogliby się przecież znaleźć w innej 
szkole.

S. N. 
Kraków

Czy jestem wrogiem ludu?
y WRACAM SIĘ z prośbą o wyjaśnie- 

nienie mi sprawy, co do której mam 
własny sąd, rozwiewany i rozbijany 
jednak przez tzw. „czynniki odgórne". 

■ Czy robię wrogą robotę, jeżeli przy ko­
legach wypowiadam swoje zdanie na ten 
czy inny temat? Konkretny przykład: 
W dniu 17. V. 56 r. w Wydziale Oświaty 
w Łapach wśród Innych pism otrzyma­
łem m.in. druk na zamówienie podręcz­
ników szkolnych na rok 1956/57. Z za­
kupem książek dla szkoły i ich rozprze- 
dawaniem miałem do czynienia przez 
okres ostatnich dwóch lat i dotychczaso­
wa praktyka nie zdała egzaminu. Prze­
widuję, że w roku bieżącym mimo no­
wego zarządzenia nie będzie inaczej 
(zarządzenie b. nieżyciowe).

Swoje spostrzeżenia i uwagi wypowie­
działem w ogólnym pokoju Wydziału 
Oświaty w obecności kierownika jed­
nej ze szkół i 4 nauczycieli. Zaznaczy­
łem jednocześnie, iż druków tych nie 
mogę brać, bo w ubiegłych latach mia­
łem z tym dość bałaganu, zajęte całe 
wakacje i... pomocy znikąd. Natychmiast 
wezwany zostałem przez kierownika 
Wydz. Ośw. do jego gabinetu znajdują­
cego się obok tego pokoju (w tej chwili 
odbywało się tam posiedzenie w spra- 

> wie ruchu służbowego), aby dowiedzieć 
i się, że robię wrogą robotę i za takie 

czyny mogę srogo odpowiadać (sprawa 
polityczna?!?!!).

Proszę więc o wyjaśnienie, czy wypo­
wiadanie wobec kolegów swego włas­
nego zdania na podstawie praktyki os­
tatnich lat, jest wrogą robotą? Bo mnie 
się wydaje, że niektórzy nie chcą słu­
chać prawdy i metodą zastraszania pra­
gną zmusić do poddańczego bałwochwal­
stwa. (A podobno jest już po XX Zjeź­
dzie KPZR?).

WŁADYSŁAW SKARŻYŃSKI 
łĄi ’’ Brzozów Stary, pow. Łapy 
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w majowej odezwie do ludu pracujące­
go miast i wsi mówi: „niech się rozwi­
ja śmiała i rzetelna krytyka i samokry­
tyka, nieustępliwość w słusznej sprawie, 
gospodarska dbałość o wspólne dobro".

Zdajemy sobie sprawę, że walka nie 
jest łatwa i że cena śmiałości może być 
wysoka. Ale trzeba się zdobyć na odwa­
gę, bo to jest jedyna droga do przezwy­
ciężenia zła.
Nie wolno się zrażać trudnościami wyni­

kającymi z panoszącego się jeszcze często 
kaęykostwa, braku zrozumienia właści­
wej roli partii w życiu narodu, oportu­
nizmu czy doktrynerstwa. Kacykouńe 
zaś i wszystkie powiatowe „wielkości" 
niech uświadomią sobie, że XX Zjazd zo­
bowiązuje ich do wyciągnięcia wniosków 
prżede wszystkim w stosunku do siebie 
samych.

Dnia 22 maja 1956 r. zmarl w Łodzi 
w wieku lat 82 Doktor Nauk Filo­

logicznych

Prof. dr Henryk Uhszyn
członek Łódzkiego Towarzystwa Nauko­
wego, członek b. Akademii Umiejętności 
w Krakowie i Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu, członek i współpra­
cownik wielu towarzystw naukowych w 
kraju i za granicą, wybitny działacz 
ZZNP w okresie międzywojennym.

Profesor Henryk Ułaszyn po studiach 
uniwersyteckich w Kijowie, Krakowie, 
Wiedniu i Lipsku poświęcił się pracy na­
ukowej. Po pierwszej wojnie światowej 
był profesorem zwyczajnym filologii sło­
wiańskiej we Lwowie a następnie w 
Poznaniu. Po wyzwoleniu, już w marcu 
1945 r. rozpoczyna wykłady na Uniwersy­
tecie Łódzkim.

Profesor Ułaszyn jest autorem około 
1.00(1 prac i artykułów z zakresu języko­
znawstwa polskiego i słowiańskiego, pod­
ręczników uniwersyteckich języka staró- 
cerkiewno-słowiańskiego, a ponadto — 
prac z dziedziny bibliografii, etnografii, 
archeologii i historii.

W okresie międzywojennym zmarły 
uczony reprezentował polską myśl postę­
pową, walcząc z faszyzmem oraz wszel­
kimi objawami wstecznlctwa. Wśród po­
stępowych profesorów polskch wyższych 
uczelni, którzy współpracowali ze Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego, wyróżniał 
się swoją wybitną działalnością^ Szcze­
gólne zasługi położył w kształtowaniu 
światopoglądu naukowego nauczyciel­
stwa Okręgu Poznańskiego, Lubelskiego 
i Brzeskiego.

Do historii naszego Związku przeszedł 
referat wygłoszony przez prof. Ulaszyna 
17.IV 1953 r. w Lublinie pt. „Państwo a 
Kościół w walce o szkołę".

Swoją zdecydowaną postawą i autory­
tetem bronił prof. Ułaszyn stanowiska 
Związku wobec nacisku ze strony sanacji 
1 ONR.

Zniszczony pracą i wiekiem uczony do 
ostatniej chwili pamiętał o Związku. 
Jeszcze na ostatni Zjazd Jubileuszowy 
nadesłał swym współtowarzyszom walki 
o postęp i prawdę serdeczne pozdrowie­
nia.

...i żywa opinia pedagogów
(Dokończenie ze str. 1)

Oczywiście obok błędów 'interesujące są 
również analizy pozytywnych osiągnięć wy­
chowawczych. np. w zakresie kształtowania 
dyscypliny, nawyków pracy systematycznej 
itp. Coraz ostrzej staje przed nami problem 
kształtowania podstaw naukowego poglądu 
na świat, przy czym szczególnie ważny jest 
rozwój samodzielnego myślenia. W związku 
z tym nasuwa się szereg pytań, na które 
właśnie praktycy mogą znaleźć odpowiedź: 
jakie treści programowe 1 jakie metody 
pracy pedagogicznej sprzyjają rozwojowi sa­
modzielności myślenia, co nauczyciel powi­
nien przekazać uczniowi w gotowej formie, 
a do czego uczeń powinien już dojść samo­
dzielnie, jakie pytania stawiają uczniowie 
samodzielnie, co budzi ich wątpliwości, takie 
odpowiedzi ich zadowalają, a jakie zniechęca­
ją do dalszego stawiania pytań i dyskusji, 
jak przedstawia się sprawa wykorzystania 
wiedzy teoretycznej w praktyce itp.

Z bardziej szczegółowych zagadnień, nad 
którymi pracuje się w Instytucie Pedagogi­
ki, wymienię badania nad podręcznikiem 
(matematyki, geografii, biologii oraz języka 
francuskiego I niemieckiego). Bardzo cenne 
okazały się przy tych badaniach nadesłane 
przez nauczycieli odpowiedzi na ankiety do­
tyczące używanych obecnie podręczników, 
sprawozdania z lekcji specjalnie prowadzo­
nych w celu zbadania skuteczności różno­
rodnych metod pracy z podręcznikiem itp. 
Wszystkie te prace będą kontynuowane 
i współpraca kolegów nauczycieli jest 
w dalszym ciągu bardzo pożądana.

Dużo niewykorzystanych dotąd możliwości 
współpracy nastręcza bogata problematyka 
psychologiczna. Najwięcej trudności nasuwa 
oczywiście sprawa poznawania dziecka 
w procesie nauczania i wychowania, orien­
towanie się w rozwoju cech osobowości 
dziecka i rozumienie procesów w nim za­
chodzących. Potrzebne są opisy konkretnych 
faktów i sytuacji, w których nauczycielowi 
udało się poznać i zrozumieć swego wycho­
wanka, sposobów sprawdzania tych sądów 
psychologicznych, konsekwencji praktycz­
nych. które nauczyciele z nich wyprowadza­
ją w dalszym postępowaniu z uczniami. 
Bardzo cenne byłyby wszelkie spostrzeżenia 
dotyczące rozwoju zainteresowań i przeko­
nań uczniów: jakie zainteresowania czy 
przekonania udało się nauczycielowi zaszcze­
pić uczniom, jakie są dowody, że uczeń 
naprawdę je sobie przyswoił, jakie trudnoś­
ci napotyka wychowawca w tym zakresie 
itp.

Podałem tylko niektóre przykłady 
zagadnień, jakie mogłyby się stać pod­
stawą do nawiązania bliższej współpra­
cy między nauczycielami a pracownika­
mi Instytutu Pedagogiki. Pożądane jest 
oczywiście nadsyłanie również własnych 
sugestii tematycznych.

Formy współpracy z Instytutem mogą 
być różne. Najbardziej luźną formą są 
kontakty indywidualne i dorywcza 
współpraca w zakresie któregoś z tema­
tów opracowanych przez Instytut. Au­

torzy odczytów pedagogicznych mogliby 
korzystać z pomocy Instytutu w roz­
szerzeniu swoich prac, przechodząc do 
pisania prac popularyzatorskich a wresz­
cie do większych prac naukowych, spe­
cjalizując się niejako w tym właśnie 
zagadnieniu, w którym mają najwięk­
sze osiągnięcia praktyczne. Jest to nie­
wątpliwie jedna z dróg do systematycz­
nej pracy naukowej, a nawet może do 
uzyskiwania stopni czy stanowisk nau­
kowych. W Związku Radzieckim nieje­
den obecny pracownik naukowy wyrósł 
tą właśnie drogą.

Osobom zainteresowanym problemami 
naukowymi Instytut może ułatwić in­
dywidualne i zbiorowe spotkania z od­
powiednimi specjalistami lub z innymi 
osobami interesującymi się tym samym 
zagadnieniem, a nawet organizować ze­
społy badawcze ściślej związane z In­
stytutem. Jeżeli materiały wstępne po­
zwalają przewidywać poważniejsze 
osiągnięcia, mogą być przyjęte przez 
Instytut jako praca zlecona albo też 
Instytut może ułatwić bezpośredni kon­
takt autora z wydawnictwem. Istnieją 
również możliwości nawiązania bardziej 
stałej współpracy, w charakterze niee­
tatowego pracownika Instytutu włączo­
nego do któregoś z zespołów badaw­
czych. biorącego udział w' posiedzeniach 
naukowych Instytutu.

Instytut Pedagogiki posiada prawo 
prowadzenia prac kandydackich; jest to 
jedna z możliwych dróg wykonywania 
prac kandydackich przez tych kolegów 
nauczycieli, którzy chćieliby wkroczyć na 
tę drogę. Oczywiście poważniejszy wy­
siłek naukowy nauczyciela wymaga 
opieki ze strony władz oświatowych 
i Instytut apeluje tą drogą do wydzia­
łów oświaty, do dyrektorów i kierow­
ników szkół o taką właśnie opiekę nad 
nauczycielami, którzy podejmują prace 
naukowe.

Na zakończenie należy dodać, że bo­
gata biblioteka Instytutu stoi zawsze 
otworem dla wszystkich interesujących 
Się problematyką pedagogiczną, a dział 
dokumentacji chętnie udzieli pomocy 
w sprawach bibliograficznych również 
drogą korespondencyjną.

We wszystkich tego rodzaju sprawach 
należy pisać na adres: Instytut Pedago­
giki, Warszawa, ul. Górczewska 8.

Prof. dr TADEUSZ TOMASZEWSKI

Pisarz tragedii ludzkiej

■I

ło, pociągała go praca literacka. Gdy 
przetłumaczył na rosyjski balzacowską 
„Eugenię Grandet", poczuł, że jego po­
wołaniem jest zawód pisarza. Wkrótce 
po tym, w roku 1846, ukazuje się jego 
pierwszy oryginalny utwór Biedni lu­
dzie. Zyskuje mu on uznanie tak wybit­
nych przedstawicieli rosyjskiego świata 
postępu, jak Niekrasow i Bieliński. Po 
tym sukcesie Dostojewski porzuca służ­
bę wojskową i zajmuje się wyłącznie 
pracą literacką. Bohaterami jego ów­
czesnych utworów są nadal biedni lu­
dzie, których losy dały początek całej 
jego twórczości. Już jednak w opubliko­
wanej w roku 1846 powieści Sobowtór 
znaleźć można elementy antyhumani- 
styczne, które później zaciążyć miały nad 
dalszą twórczością pisarza.

60 lat życia pisarza było okresem go­
rączkowych dreszczów nękających ów­
czesne rosyjskie społeczeństwo pod 
„świętym berłem" caratu i prawosławia. 
Wkraczający na arenę dziejów kapita­
lizm nie miał tu okresu „burzy i napo-

wanie doktrynę socjalizmu 1 pogrąża się 
w mistyce. Wrażliwość na ból i cierpie­
nie ludzkie wzmaga się, ale wzmaga się 
też wewnętrzna rozterka. Nękany nią 
tworzy Dostojewski nowe wstrząsające 
utwory: powieść Skrzywdzeni 1 poniżeni 
(1861) i pamiętnik więzienny Wspomnie­
nia z martwego domu (1862). Równo­
cześnie rodzi się w nim także program 
polityczny, któremu wyraz daje w No­
tatkach z podziemia i redagowanych 
przez siebie czasopismach Wremia i Epo­
ka. Jaki to program? — Szlachta, zie- 
miaństwo „rozkłada się", „burżuazja po­
żera wszystko na swej drodze na kształt 
żarłocznego owada". Poza tym Dostojew­
ski nie dostrzega żadnych pozytywnych 
sił w społeczeństwie. Siły rewolucji utoż­
samia z burżuazją rosyjską i przypisuje 
im wszystkie najbardziej reakcyjne idee 
i cechy. Gwarantem porządku społeczne­
go mają być: władza caratu i prawo­
sławie.

„Program" ten jest oczywiście zbyt 
nierealny, aby mógł wystarczyć Dosto-

sprzeclwu społeczeństwa, bo go nie do­
strzega, głosi „wewnętrzne odrodzenie 
moralne" (powieść Idiota). To w końcu 
nie wystarcza. Jest zbyt wielkim realistą, 
by nie rozumieć, że „wewnętrzne odrodze­
nie moralne" jednostek w konkretnych 
warunkach nie ma i nie może mieć kon­
sekwencji społecznych. Rachunek ziem­
skiej sprawiedliwości, gdy pozbawiono go 
czynnika świadomości społecznej działa­
jącej w określonym kierunku, pozostaje 
nierozwiązany. Pod wielką niewiadomą 
tego równania trzeba koniecznie podsta­
wić jakąś wartość. Dostojewski podsta­
wia pod nią inną wielką niewiadomą — 
mistyczną wiarę. Jest ona dlań godna 
przyjęcia, bo wreszcie nie ma i nie może 
mieć racjonalnych sprawdzianów, które 
by ją wykluczały. Nie znajdując skutecz­
nego lakarstwa na zło w życiu, Dostojew­
ski ucieka się do środka znieczulającego 
ból, sięga po opium, jakim jest ślepa 
ufność w sprawiedliwość pozaziemską;

Tak żarliwość rewolucjonisty, po klę­
skach młodości zastąpiona zostaje żarll-

Ministerstwu pod rozwagę...

Teodor Dostojewski

TVT IEWIELU Jest w literaturze świato- 
t ’ wej pisarzy tek trudnych i skom­
plikowanych, jak Teodor Dostojewski. 
Dzieła jego zachwycał}’ i równocześnie 
przerażały czytelnika jak mroczna ta­
jemnica przepaści. Stąd w pewnym sen­
sie tragizm oddziaływania tej wielkiej 
literatury.

Oczywiście my. odczytując dziś Dosto­
jewskiego, jesteśmy w sytuacji łatwiej­
szej od poprzednich pokoleń: ukazana 
przez Dostojewskiego przepaść jest dla 
nas mniej przerażająca, należy ona do 
poprzedniej epoki, znajduje się — nie 
przed nami, lecz za nami. Dziś, gdy nie 
mąci nam już spojrzenia wielkie, znie­
walające przerażenie, gdy nie stoimy 
przed koniecznością samotnych ludzkich 
poczynań, gdy umiemy wprzęgać swą 
wolę i świadomość, w nurt społecznej 
działalności. — dziś inaczej też możemy 
spojrzeć na Dostojewskiego i jego dzie­
ło. Potrafimy w nim dostrzec nie tylko 
żarliwego mistyka, pisarza mroków du­
szy ludzkiej, ale także wielkiego kryty­
ka swej epoki. Jest to wprawdzie krytyk 
tragiczny, ale tragiczna była też epoka,

• « «
Teodor Dostojewski urodzi! się 11 li-- 

sWpada 1821 roku, zmarł w pełni sil 
twórczych 9 lutego 1881 roku. .

ru“, nie zmiótł starego aparatu ucisku 
przed zbudowaniem nowego, nie powiał 
odświeżającym myśli i uczucia wiatrem 
wolności, jaki niosła np. francuska re­
wolucja burżuazyjna. Tu miało to na­
stąpić znacznie później. Na razie kapi­
talizm wrastał powoli w żywe ciało feu­
dalnego państwa. Postępowe grupy re­
wolucyjnych demokratów, którzy już do­
strzegali sprzeczności, jakie niósł ze so­
bą kapitalizm, a jeszcze nie zwalczyli 
sprzeczności feudalizmu, były zbyt małą 
siłą, by zmienić ten sten rzeczy na dro­
dze radykalnego przewrotu. Podejmowa­
ne próby kończyły się niepowodzeniem 
i śmiercią lub katorgą najlepszych. Po­
zostawało działanie mocą słowa, odwo-' 
ływanie się do umysłów i sumień ludz­
kich.

Przejęty głęboko ludzką nędzą Dosto­
jewski poszukuje lekarstwa na nią w 
dość różnych i przeciwstawnych sobie 
dziedzinach: sięga do ekonomii a równo­
cześnie ucieka się do mistyki. W przy­
szłości ta druga dziedzina — mistyka — 
całkowicie owładnie jego umysłem. Na- 
razie jednak Dostojewski przeżywa okres 
wielkich poszukiwań. Szuka prawdy —• 
gorączkowo i po omacku. <:•■

W tym czasie — w roku 1847 Zbliża 
się do nielegalnego kola młodzieży de­
mokratycznej. Wraz z towarzyszami z ko­
la studiuje doktryny francuskich socja­
listów utopijnych. Programu działania

Jewskiemu. Dostojewski jest jednak kon­
sekwentny, tragicznie konsekwentny w 
swoich poglądach: nie mogąc oprzeć się 
na czynnikach racjonalnych sięga po 
irracjonalne.

Niemożność spojrzenia przed siebie 
wzbudza u niego konieczność spojrzenia 
w głąb duszy ludzkiej, zajrzenia w jej 
mroki. Powstaje więc krytyka epoki po­
przez mroczną, tragiczną głębię przeżyć 
ludzkich. To jednak nie wystarcza. Poza 
negacją potrzęba jeszcze pozytywu. 
W życiu Dostojewski nie umie go do­
strzec. Pozostaje ucieczka w stronę mi­
styki. W następnych swych powieściach: 
w Zbrodni 1 karze (1866), w Idiocie (1868) 
i w Biesach (1871—72) Dostojewski głosi, 
że niemożliwy jest czynny sprzeciw jed­
nostki przeciwko tkwiącemu w społe­
czeństwie złu.

Wstrząsającym przykładem głoszonej 
tezy jest historia Rodiona Raskołnikowa 
ze Zbrodni i kary. Raskolnikow, człowiek, 
o głębokim i skomplikowanym życiu 
wewnętrznym, obdarzony charaktery­
stycznym dla epoki kompleksem wybit­
nej jednostki, tzw. kompleksem napo­
leońskim, postanawia stanąć do walki ze 
złem społecznym, z nędzą i wyzyskiem — 
sam, jako jednostka. Po to jednak, by 
walczyć, musi być silny, musi mieć środ­
ki do wałki. W społeczeństwie burżuazyj- 
nym o sile jednostki stanowią pieniądze. 
Raskolnikow jest nędzarzem. Zabija więc

wośclą mistyka. To staje się szklaną szy­
bą oddzielającą go od rewolucyjnych de­
mokratów, dawnych towarzyszy walki, 
To powoduje potępienie go przez postę­
pową opinię społeczną. Dostojewski bo­
leje nad tym, ale nie potrafi już prze­
kroczyć zakreślonego przez siebie ma­
gicznego kręgu.

> * ’ *
Zawlkłane i mroczne, jak psychika 

losy bohaterów jego dzieł, są koleje ży­
cia i twórczości Teodora Dostojewskiego, 
A przecież, mimo niekonsekwencji filo­
zoficznych 1 artystycznych, dzieła jego 
pozostały na trwałe w dorobku literatu­
ry światowej, oddziałały na twórców 
wielu krajów, wzruszały i wzruszają mi­
liony czytelników. Jest w nich bowiem 
olbrzymi ładunek uczuć i przeżyć ludz­
kich, jest wielkie, głębokie współczucia 
dla pokrzywdzonych i poniżonych przez 
ustrój wyzysku i przemocy, jest wielka, 
pełna pasji nienawiść do tych, co wyzy­
skują, którym pieniądz zastępuje sumie­
nie i moralność. Jest też w tych dziełach 
wielka, czuła i surowa umiejętność chi-* 
rurga sumień ludzkich — genialnego psy­
chologa, który dociera do najgłębszych 
pokładów zła, wytworzonych w człowie­
ku, w jednostce przez antyhumanistycz- 
ny ustrój. Przeprowadzona przez pisarza 
tragiczna krytyka tragicznej epoki prze­
mawia bezpośrednio do uczuć i sumień 
ludzkich, bo o uczuciach i sumieniach

Z ULGĄ przyjął ogół nauczycielstwa 
dawno oczekiwany nowy dekret o 

obowiązku szkolnym. Są w nim jednak 
pewne luki, które nas niepokoją. I tek: 
prawie w każdej szkole są uczniowie, 
którzy mimo wysiłków nauczycieli nie 
robią postępów. Promowanie ich byłoby 
niecelowe i niewychowawcze. Powtarza­
nie klasy ćzy klas często nie daje rezul­
tatów. dom nie reaguje (często moralnie 
daje zły przykład), wreszcie ucżeń koń­
czy 14 roku życia w III lub IV klasie i co 
dalej? Przedłużyć obowiązek szkolny? Po­
zostawienie przerośniętego ucznia spowo­
duje więcej szkód niż pożytku. Uczeń ta­
ki swoim postępowaniem i stosunkiem dó 
nauki zdemoralizuje i zdemobilizuje ucz­
niów normalnych — niejednokrotnie unie­
możliwi prowadzenie lekcji.

Niedawno w Gdańsku zebrano wszyst- 
: kich tych „przerośniętych" celem zbąda- 
: nia ich poziomu i wysunięcia odpowied- 
: nich wniosków. „Uczniowie" ci w ogóle 
nie raczyli pisać i odpowiadać na pyta- 

i nia. Kilku tylko „coś tam pisało" —■ na- 
! turalnie niedorzecznie, a zadanie wyko- 
I nało źle. I cóż? Przedstawiciele W. W 
I Ośw. i WODKO doszli do przekonania. 
I że najlepiej odesłać ich do klas i szkół, 
gdzie już byli (III lub IV klasa), to zna- 

। czy niech „bałaganią" dalej, demóralizu- 
' ją młodszych, psują robotę i zdrowie na- 
| uczyciela... Czyżby to miało być wyj­
ście?

Sprawę uczniów przerośniętych trzeba 
stanowczo przemyśleć!

S. KAMIŃSKI
i Chałupy, pow. Puck

Z domu rodzinnego nie wyniósł naj­
lepszych wspomnień. Ojciec, zdeklasowa­
ny szlachcic, był notorycznym pijakiem 
i awanturnikiem. Matka, pochodząca 
z kupieckiej rodziny, owładnięta była 
patologicznym skąpstwem, dość charak­
terystycznym dla burżuazji koliga- 
cącej się z podupadającym ziemiaństwem. 
Pozostawili po sobie siedmioro dzieci. 
Teodor Dostojewski, ich drugi z kolei 
syn, odziedziczył po nich alkoholizm 
i epilepsję, na którą zapadł w osiemna­
stym roku życia po otrzymaniu wiado­
mości o śmierci ojca, zabitego w swym 
majątku przez jego własnych chłopów.

Z taką schedą wszedł Dostojewski w 
życie. Ukończy! studia inżynieryjne i w 
ślad za ojcem, jako oficer, wstąpił do 
wojska. To mu jednakże nie wystarczy-

jednak nie ma. Ma go natomiast carat, 
zdecydowanie tępiący wszelkie przejawy 
postępowego ruchu społecznego: w roku 
1849 kolo zostaje rozgromione przez car­
ską „ochranę", a Dostojewski wraz z 20 
towarzyszami skazany na śmierć przez 
rozstrzelanie. Już na placu straceń, w 
chwili gdy stał przed plutonem egzeku­
cyjnym, wyrok ten zamieniono mu na 
katorgę. Spędza więc 4 lata w więzieniu 
omskim. a potem okupuje swoje winy 
wobec carskiego samodzierżawia w kar­
nych batalionach.

Lata katorgi są poważnym wstrząsem 
dla pisarza i podkopują jego — i tak 
wątle — zdrowie. Katorga odbija się 
również na jego psychice, na intelekcie, 
na poglądach. Konsekwencje tego są da­
leko idące: Dostojewski odrzuca zdecydo-

starą lichwiarkę, aby zagrabionymi jej 
pieniędzmi rozpocząć naprawę społeczeń­
stwa. Przyszłe szlachetne czyny mają 
okupić zbrodnię. Jednakże w chwili, gdy 
zbrodnia została dokonana, rozpoczyna 
się konflikt moralny mordercy. Ideowe 
przesłanki zbrodni nie wystarczają, by 
odebrać jej charakter pospolitego prze­
stępstwa. Konflikt sumienia odbiera siły 
bohaterowi, doprowadza go do duchowe- 
wego bankructwa i ostatecznego upadku. 
Tak, w grubo uproszczonej postaci, 
przedstawia się zasadniczy zarys Zbrod­
ni 1 kary. Wraz z Raskolnikowem. wbrew 
Dostojewskiemu, bankrutuje idea czyn­
nego sprzeciwu jednostki przeciw spo­
łecznemu złu. Co więc pozostaje? Do­
stojewski gorączkowo poszukuje dalej.

Ponieważ nie może odwołać się do

mówi. Nam jednakże nie wolno się na 
tym zatrzymywać: musimy umieć po­
przez tragiczne dzieło Dostojewskiego 
patrzeć na drogę prowadzącą w nasze ży­
cie. W nim bowiem, w naszym życiu, jest 
ta realna perspektywa, której nie umiał 
i nie mógł dostrzec Dostojewski.

Z. KOCZOROWSKI
Z dzieł Dostojewskiego ukazały się w 1356 r. 

nakładem Państwowego Instytutu Wydawni­
czego następujące: „Biedni ludzie" oraz 
„Zbrodnia 1 kara".

O Dostojewskim pisały ostatnio czasopisma:
„Zycie Literackie" (Nr 17 z 22.rv.56 r.) — 

„Tomasz Mann o Dostojewskim" przełożył 1 
wstępem zaopatrzył Jan Błoński.

„Trybuna Ludu" (Nr 126 z 6.V.56 r.) — Te­
odor Dostojewski: List w sprawie „Braci Ka- 
ramazow"; Marek Hłasko: Dopóki żyje czło­
wiek: Georg Lukacs: O Dostoiewskim.
„Nowa Kultura" (Nr 19, 20, 21) — Andrzej 
Stawar: Dostojewski.



Nr 23 Głos Nauczycielski

Moim zdaniem, 
egzaminator powinien 

interweniować
TZ ORZYSC płynąca z wprowadzenia taj- 

nych pytań egzaminacyjnych jest 
bezsporna. Ale jedna zmiana pociąga za 
sobą drugą. Dotychczas uczeń przychodzi! 
na egzamin dojrzałości z lepiej lub gorzej 
„obkutymi" odpowiedziami na pytanie. 
Wygłaszał je przed milczącym (z zalece­
nia władz) egzaminatorem, który spełniał 
rolę sejsmografu zapisującego w pamięci 
słowa zdającego. Obecnie sytuacja ucznia 
zmieniła się mocno. Przygotowuje się on 
z materiału znanego wprawdzie, ale które­
go selekcji i uporządkowania dokonać ma 
w ciągu 15—20 minut — w czasie egzami­
nu. Jest to coś w rodzaju trzech małych 
reienacików, z tym, że trzeba je wygłosić, 
nie napisać.

Dlatego wydaje mi się, iż należałoby dać 
nieco swobody egzaminatorowi: dopuścić 
go do głosu. Oczywiście, nie może być mo 
wy o przerywaniu zdającemu w chwili, 
gdy ten w sposób samodzielny omawia za­
gadnienie. Niech jednak wolno będzie egza­
minatorowi postawić pytanie pogłębiające 
odpowiedź i z drugiej strony skorygować 
ucznia, który wpada na błędny tor — za­
czyna np. streszczać „Nad Niemnem", 
wówczas gdy ma wyjaśnić stosunek autor­
ki do powstania styczniowego. Obawiamy 
się. że przerywając odpowiedź możemy 
„speszyć" ucznia. A czy me będzie on bar­
dziej speszony, gdy dowie się, że jego dłu­
ga relacja nie zawiera odpowiedzi na te­
mat? W ogóle — mniej mechanizacji a wię­
cej humanizmu.

Inna rzecz, że nauczyciel musi umieć py­
tać. Tak, by' nie dezorientować zdającego, 
nie podsuwać w pytaniu odpowiedzi, nie 
odpowiadać sobie samemu. Tę sztukę po­
winien posiadać każdy z nas.

W. SZTACHETKO
Gdynia
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3.6.56

Niesłuszne i niesprawiedliwe
W LIŚCIE do redakcji kol. ZZ z Ró- 
’ ’ żana krytykuje pogląd, iż podsta­

wowym kolektywem wychowawczym 
jest klasa i twierdzi, że jest to pogląd 
niesłuszny. Klasa, zdaniem kolegi, jest 
zespołem zbyt dużym, aby mogła sta­
nowić kolektyw w ścisłym tego słowa 
znaczeniu.

Zagadnienie wymaga oczywiście szer­
szej dyskusji. Jednak wnioski prak­
tyczne, jakie kol. ZZ wyciągnął, wyma­
gają natychmiastowego omówienia:

„Pragnąc pobudzić u uczniów wza­
jemne oddziaływanie wychowawcze ' i 
odpowiedzialność zbiorową (!) podzieli' 
lem klasę na 8 grup po 6 uczniów. 
Uczniowie z tej samej grupy siedzą o- 
bok. siebie, razem odrabiają lekcje, wy­
konują wspólnie prace społeczne itp. 
Grupy su mniej więcej „równoważne" 
pod względem wyników w nauce... Mię­
dzy grupami powstało współzawodnic­
two w nauce i wychowaniu. Za. złe za­
chowanie członka grupy cała grupa o- 
trzymuje ujemną ocenę, co jest noto­
wane na specjalnej tablicy. Zasada 
zbiorowej odpowiedzialności dotyczy 
również ocen pozytywnych".

W dalszym ciągu artykułu ko1. ZZ 
przekonuje, że ten system dał doskona­
le wyniki i nawołuje do tworzenia ta­
kich grup we wszystkich klasach.

ODPOWIADAMY: Nie wdając się w 
dyskusję na temat, jaki zespół należy 
uznać za kolektyw podstawowy (klasę 
czy grupę), musimy stwierdzić, że zasa­
da zbiorowej odpowiedzialno­
ści jest niesłuszna (dlatego też jest od­
rzucona przez wszystkie prawodawstwa 
z wyjątkiem prawodawstwa faszystow- 
skićgo). Jest również błędna pedago­
gicznie. Nie ma bowiem żadnego uza­
sadnienia karanie jednostki A za czyn 
jednostki B z tego tylko tytułu, że na­
leżą do sztucznie stworzonego zespołu. 
W wypadku przedstawionym przez kol. 
ZZ za czyn jednostki ponosi odpowie­
dzialność pięciu uczniów „niewinnych". 
Jest to niesłuszne i niesprawiedliwe. 
A poza tym, chociaż ocenę ujemną 
uczeń odczuwa jako karę, to jednak z 
punktu widzenia nauczyciela jest ona 
przede wszystkim zanotowaniem, udo­
kumentowaniem konkretnego wykro­
czenia, czy braku wiadomości u ucz­
nia. Stawiając stopnie według zasady 
„zbiorowej odpowiedzialności" pozba­
wiamy ocenę wartości dokumenacyj- 
nej, czynimy ją tylko narzędziem kary, 
nacisku, terroru.

Jak kol. ZZ wyobraża sobie roczną 
ocenę dla poszczególnych uczniów wy­
stawianą na zasadzie „zbiorowej odpo­
wiedzialności" — nie wiadomo. Praw­
dopodobnie jest to średnia arytmetycz­
na wszystkich ocen wystawionych gru­
pie, bo trudno sobie wyobrazić, żeby 
można było zapamiętać kto, w jakich 
okolicznościach i za co zdobył dla gru­
py ten czy inny stopień.

Jest to oczywiście zupełnie błędny 
sposób oceniania ucznia, gdyż w rezul­
tacie nieroby i lenie, będą miały nie­
słusznie podwyższone stopnie kosztem 
uczniów zdolniejszych i pilniejszych, i 
vice versa, ci lepiej uczący się otrzy­
mają oceny niższe, gdyż zaliczy się na 
ich poczet słabe i niedostateczne oce­
ny leniuchów. W ten sposób likwiduje 
się zasadniczy warunek dobrej oceny 
obiektywizm, sprawiedliwość, odzwier­
ciedlanie prawdziwego poziomu wiedzy 
ucznia.

O tym, iż współzawodnictwo w na­
uce prowadzi najczęściej do bardzo u- 
jemnych skutków wychowawczych' pi­
saliśmy już tak wiele razy, że nie wy­
daje się nam koniecznym raz jeszcze 
'■ozstrząsać tej sprawy.

Już wkrótce ukaże się Kalendarz 
Nauczyciela Związkowca. Kupić qo 
będzie można w każdym Oddziale 
Powiatowym ZZNP.

Dziś na lekcji

Nauczyciel w ogniu pytań
TJĘDĄC ostatnio w Lublinie — w maju, 
" przed samą maturą — chciałem zo­
baczyć, jak wyglądają lekcje w szkole 
dzisiejszej, w zmienionej sytuacji, w wa­
runkach rewizji i przewartościowywania 
pojęć, uważanych dotychczas za raz na 
zawsze ustalone i niewzruszalne. Intere­
sowały mnie szczególnie przedmioty, 
przy nauczaniu których najwięcej jest 
tzw. tematów drażliwych, wymagają­
cych od nauczyciela nowego oświetlenia. 
Do takich należą przede wszystkim hi-> 
storia i nauka o Konstytucji. .

Ponieważ są to ostatnie godziny przed 
maturą, wśród uczniów klas XI panuje 
zrozumiałe podniecenie. W czasie przer­
wy chodzą grupkami i zawzięcie dysku­
tują. O czym? Oczywiście o maturze, o 
przygotowaniu, o swoich obawach... Naj­
bardziej absorbuje uwagę chłopców i 
najwięcej obaw budzi sprawa historii.

Ostry dźwięk dzwonka kończy przer­
wę. Chłopcy znikają w drzwiach klas 
Proszę nauczycielkę historii kol. Euge­
nię Zalewską, aby mi pozwoliła udać się 
na lekcję, którą ma właśnie w klasie 
XIb. Wchodzimy do klasy. Na powitanie 
podnosi się w ławkach 24 chłopców. Są 
nieco zaskoczeni moją obecnością. Może 
to wizytacja? Tak przed samą maturą...?

Takie mniej więcej pytania czytam w 
ich oczach. Ale jest to krótki moment. 
Za chwilę cala uwaga klasy skupia się 
na osobie kol. Zalewskiej, która oświad­
cza chłopcom, że ostatnie lekcje chce po­
święcić, przypomnieniu i zebraniu wia­
domości z historii Polski w ostatnim 
dziesięcioleciu. Formułuje temat lekcji, 
jako „Powstanie i ugruntowanie się wła­
dzy ludowej w Polsce". Trzeba zacząć od 
sytuacji, jaka panowała w Polsce w o- 
Statnich latach okupacji.

Pierwszy z uczniów mówi o zdradzie 
narodu przez rząd sanacyjny i wyższych 
dowódców wojskowych, o osamotnieniu 
żołnierza i całego narodu, o barbarzyń­
stwie okupanta. Kreśli atmosferę, w ja­
kiej powstaje PPR obejmująca kierow­
nictwo w walce z okupantem. Uczeń 
recytuje niemal jednym tchem: „...PPR 
nawiązując do wspaniałych, bohater­
skich tradycji walki KPP w okresie 
dwudziestolecia, podejmuje nieubłaganą 
walkę z okupantem o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe. Powstaje Gwardia 
Ludowa, a później Armia Ludowa, które 
prowadzą walkę z okupantem. Powstają 
i inne organizacje bojowe, jak Armia 
Krajowa, Bataliony Chłopskie... Jedne 
z nich reprezentują kierunki postępowe, 
dążą do zbudowania nowego ustroju w 
Polsce wyzwolonej, inne chciałyby przy­
wrócić stan poprzedni..."

Zaskoczyła mnie trochę i zdziwiła 
reakcja klasy na skądinąd poprawna 
wypowiedź kolegi. Uczniowie zaczęli się 
bowiem kręcić na miejscach, podnosić 
palce... Kiedy indziej odpowiedź uznali­
by za poprawną. Dlaczego dziś odpo­
wiedź spotyka się z takim przyjęciem 
klasy?

— Proszę pani — dochodzi do głosu 
jeden z niecierpliwych — kolega zbyt 
pobieżnie i według podręcznika załat­
wia się z tymi sprawami. Mówi tak, 
jakby nie było III Plenum KC PZPR 
i XX Zjazdu KPZR.. Czy nie powinen 
powiedzieć coś więcej np. o KPP czy 
też o organizacjach ruchu oporu? Wia-

„PiOmyk” po niemiecku
Berlińskie czasopismo dia dzieci „nie 

Schulpost" wydało specjalny numer z ma­
teriałów dostarczonych przez „Płomyk". Znaj­
dujemy tam interesujące utwory pióra pisa­
rzy polskich: Jana Parandowskiego. Gustawa 
Morcinka oraz opowiadanie dla dzieci — Hanny 
Oż.ogowskiej. Numer jest bogato 1 ładnie ilu­
strowany.

W najbliższym czasie ukaże sle również nu­
mer specjalny czasopisma „Płomyk" oparty na 
materiałach, które nadesłała redakcja „Die 
Schulpost1". Znajdziemy tam m. in. następujące 
utwory: Jan Wolfgang Goethe — Król elfów; 
Maks Zimmerling — Rzeka pokoju; Anna Geel- 
haar — Pierwsza podróż (o Mozarcie); opewa- 
danie — Robert Koch, dobroc-zyńca ludzkości; 
i wiele innych ciekawych opowiadań.

0 sikanej organizacji ZMP 

Posłuchajmy, co mówi młodzież
OT ORGANIZOWALIŚMY niedawno w naszej szkole 

naradę na temat pracy szkolnego koła ZMP.
W czasie narady padło ze strony młodzieży dużo cie­
kawych i wiele mówiących uwag.

Jednym z zagadnień, nad którym bardzo dużo 
dyskutowano, była sprawa masowości organizacji. 
Młodzież starała się wykazać, jakie są źródła maso­
wości i jakie skutki powoduje przyjmowanie wszyst­
kich chętnych a nawet niechętnych, którzy uważają 
jednak, że powinni do organizacji należeć.

Jak się odbywało dotychczas przyjmowanie do or­
ganizacji? Jedna z dziewczynek przedstawia to tak: 
kierownik szkoły podstawowej, w której się uczyłam, 
przyszedł do klasy i powiedział: „Słuchajcie, mnie 
będzie wstyd, jeżeli w naszej szkole, w VII klasie 
nie będzie ani jednego zetempowca. A więc powinniś­
cie zapisać się do ZMP. Przedłożył deklarację i przy­
jęcie się odbyło".

Poza tym wśród młodzieży pokutuje jeszcze, nie­
stety, pogląd streszczający się w takim powiedzeniu: 
Cóż, nic nie stracę, jak się zapiszę, a zyskać mogę 
wiele, bo to ułatwia dostanie się na wyższą uczel­
nię. Kiedy tłumaczyłem im, że są w błędzie — ucz­
niowie klasy XI postawili mi takie pytanie: Czy 
pan dyrektor pisząc opinię na wyższe uczelnie za­
znacza, kto jest członkiem ZMP? Musiałem odpo­
wiedzieć twierdząco. Wytłumaczyłem jednak, że 
piszę także o tym, jak dany uczeń pracuje w orga­
nizacji. Czy jego przynależność jest formalna, czy 
faktyczna. Doszli więc do wniosku, że muszą się 
nad tym zastanowić.

Jeden z uczniów klasy X powiedział, że właści­
wie ZMP „przeniosło się z areny na widownię, roz­
siadło się w miękkim fotelu i przygląda się życiu, 
które się koło niego toczy". Tak rzeczywiście jest. 
I to jest skutek masowości, skutek tego, że do ZMP 
wstąpiła ogromna ilość zupełnie biernych członków, 
którzy nie mają najmniejszego zamiaru brać akty­
wnego udziału w życiu społecznym ani pracować 
nad sobą. Aktyw zetempowski jest zaś wobec nich 
bezsilny.

Atmosfera, jaka panuje wśród zetempowców, cha­
rakteryzuje takie powiedzenie: Jeżeli chcesz, żeby 
cię pochwalili, to pracuj, ale czego się mnie czepiasz? 
Albo wręcz mówi się: Nie agituj mnie, bo ja już 
jestem zaagitowany. W ten sposób bierna, sceptycz­
nie do wszelkich poczynań nastawiona młodzież de- 
mobilizuje wartościowych i ideowych nawet kole­
gów. Jeden z nich powiedział na wspomnianej na­
radzie prawie dosłownie tak: „Zawsze chciałem ro­
bić w życiu coś dobrego. Widząc otaczające zło, 
chciałem z nim walczyć, ale brak mi odwagi, gdyż

kcledzy wyśmiewają się ze mnie jak z wariata i to 
hamuje mnie w działaniu. Wołałbym się nikomu nie 
narażać, chociażby nawet kosztem zatracenia sza­
cunku dla samego siebie".

Wydaje mi się, że w tej wypowiedzi, wprawdzie 
pojedynczej, zawarta była skarga wszystkich młodych 
aktywistów-zetemipowców, którzy naprawdę rozkła­
dają ręce i rezygnują ze swojej ideowej drogi, po­
padają w bierność kosztem. niestety, zatracenia 
szacunku nie tylko do organizacji, ale i do siebie 
samego.

To jest bezsprzecznie jeden ze szkodliwych skut­
ków masowości organizacji.

W innych wypowiedziach chodziło chłopcom o sfor­
mułowanie konkretnych cech, jakie powinien posia­
dać zetempowiec. Oto jeden z głosów: „Zetempowiec 
musi mieć własne zdanie na temat naszego kraju 
i narodu. Zdanie to może różnić się w szczegółach od 
zdań innych kolegów — ale główną jego treścią 
musi być dobro ojczyzny i dobro całego narodu. 
Poza tym zetempowiec musi wierzyć w przyszłość 
i pragnąć ją budować".

Podkreślano również, że zetempowiec mus! się od­
znaczać twórczą inicjatywą, to znaczy robić wszyst­
ko, aby ideę swoją wcielać w czyn, aby ją propa­
gować. Tę konieczność aktywności zetempowców po­
stulowało wielu dyskutantów przeciwstawiając się pa­
nującej bierności; jeśli zetempowiec jest bierny, je­
żeli sam nie wyszukuje sobie zadań, jeżeli nie bierze 
udziału w przełamywaniu trudności, które przed nim 
stoją, to właściwie nie może być zetempowcem.

Wysuwano również sprawy światopoglądu. Nie­
którzy chłopcy kategorycznie niemal żądali, aby do 
ZMP mogli należeć tylko cl, którzy mają świato­
pogląd materialistyczny albo gotowi są go przyjąć. 
Postawa ideologiczna powinna być, ich zdaniem, jed­
nym z kryteriów przyjmowania do organizacji.

Drugim kryterium, które wysuwano, to zgodność 
myśli i działania, gotowość do walki ze wszelkim za­
kłamaniem. Odwaga atakowania imponuje wartościo­
wej młodzieży. Dlatego też czyta ona z wielkim za­
interesowaniem aktualną prasę, a szczególnie „Po 
prostu".

Wiele mówiła młodzież o zagadnieniu bezwzględ­
nej dyscypliny i umiejętnej organizacji działania. 
Wszyscy zgodzili się z tym, w ZMP musi panować 
ostra, niemal żelazna dyscyplina, jak ’ chcieli nie­
którzy, co nie wyklucza oczywiście dyskusji nad 
pewnymi sprawami. W związku z tym niektórzy 
z dyskutantów byli zdania, aby na wzór partii wpro­
wadzić do ZMP „okres kandydacki". Na czym ten 
okres kandydacki miałby polegać? Na sprawdzeniu,

domo przecież teraz, że te sprawy ina­
czej wyglądały niż w podręczniku. Czy­
taliśmy na te tematy dużo, mówiliśmy 
już na lekcjach i gdzie indziej, jak trze­
ba rozumieć te zagadnienia.

Wypowiedź tego ucznia spotkała się 
z ogólną aprobatą klasy. Lekcja prze­
biegała dalej przy czynnym udziale licz­
nie zabierających głos uczniów, którzy 
natychmiast korygowali i uzupełniali 
poszczególne odpowiedzi. Nie pominięto 
żadnej kwestii wątpliwej lub wymagają­
cej innego niż w podręczniku oświetle­
nia. A więc i sprawa AK, i sprawa błę­
dów Władysława Gomułki, i kwestia 
konsekwencji kultu jednostki, kwestie 
takie jak praworządność i jej łama­
nie, rewizja procesów i rehabilitacja po­
krzywdzonych. sprawa parlamentarnej 
drogi do socjalizmu i wiele jeszcze in­
nych zagadnień było podejmowanych i 
wyjaśnianych przez uczniów przy ko­
niecznej tu i ówdzie pomocy kol. Za­
lewskiej.

Po lekcji rozmawiam z kol. Zalewską 
o tym, jak podjęła i przeprowadziła pra­
cę. aby przenieść na grunt szkoły spra­
wy odkryte i oświetlone po nowemu.

— O, to była poważna i trudna praca 
— mówi moja rozmówczyni — gdy sobie 
uprzytomnimy, jak wyglądała nauka hi­
storii przed XX Zjazdem. Przyznam się, 
że tak jak inni koledzy kurczowo 
trzymałam się podręcznika, choć wi­
działam jego niedostatki, sprawy nie­
dopowiedziane do końca i wątpliwości. 
Ale cóż mieliśmy robić? Bardzo ciężko 
było nieraz uspokoić sumienie, nauczy­
cielskie, gdy przyszło fakty podawane 
przez podręcznik zestawiać z życiem, 
ale czyż można było coś poprawiać i ko­
rygować?

Dostrzegało się nieraz znaczący 
uśmiech lub chrząknięcie tego czy owe­
go ucznia, gdy się mówiło np. o AK lub 
KPP czy o sprawie Gomułki... Ale to 
stanowiło strefę, której nauczycielowi nie 
wolno było przekroczyć... Sytuacja taka 
powodowała, że między nauczycielem a 
uczniami istniała jakby cicha umowa, W 
wyniku której nauczyciel „wykładał pod­
ręcznik". a uczniowie „uczyli się podręcz­
nika" i powtarzali to,co wyczytali. Po raz 
pierwszy wypadło Aauczycielom zrewi­
dować to, czego dotychczas uczyli, ro­
zejrzeć się w olbrzymim materiale i 
licznych faktach, które dziś inaczej się 
przedstawiają i inną mają wymowę.

Kol. Zalewska zabrała się ,-więc do 
studiów. A było co studiować! Cała pra­
sa i różne periodyki przynosiły co dzień, 
co tydzień nowe materiały. Czego sama 
zdobyć nie mogła, zdobywali dla niej 
sobie tylko znanymi drogami i sposo­
bami chłopcy. Czytała i poświęcała lek­
turze wiele godzin, przesiedziała nad nią 
wiele wieczorów.

—■ Tymczasem lekcje szły swoim try­
bem •— mówi dalej kol. Zalewska. — 
Z materiałem trzeba się było spieszyć, 
aby go wyczerpać w odpowiednim cza­
sie. Powiew nowego był tak niezwykły, 
tak pociągający dla młodzieży i wszyst­
kich, że na każdą lekcję szłam z lękiem. 
Ciągle widziałam pytające spojrzenia 
chłopców, zawsze słyszałam pytania: 
Proszę pani, jak to było z komunistami, 
którzy schronili się do Związku Radziec­
kiego? Jak to było z rozwiązaniem KPP? 
Na czym się opierano? Czy procesy Spy­
chalskiego, Kirchmajera i innych będą 
zrewidowane? Czy twórcy tych proce­
sów zostaną ukarani? Czy naprawdę nie 
można było przyjść z pomocą powstaniu 
warszawskiemu? A czy cała AK to 
reakcjoniści i zbrodniarze? Jak trzeba 
oceniać działalność Batalionów Chłop­
skich? Jak dalece kult jednostki był 
przyczyną takiego nagromadzenia zła w 
każdej niemal dziedzinie życia?... I wie­
le. wiele innych trudnych i kłopotliwych 
pytań.

A czyż ja mogłam im odpowiedzieć 
na każde z tych pytań? Bywało, 
że przyłapywałam się na takiej my­
śli: Ach, gdyby się coś stało, żebym nie 
miała dziś tej godziny historii...

W tych kłopotach i rozterkach poma­
gał kol. Zalewskiej dyrektor szkoły, 
kol. Ziółkowski, który jako nauczyciel 
nauki o Konstytucji miał te same kło­
poty, rozterki i wahania. Wspólne roz­
mowy, wspólna lektura i poszukiwania 
pozwalały z dnia na dzień odzyskiwać 
konieczną pewność siebie. Wiadomości 
były coraz pełniejsze, pytania mło­
dzieży Coraz mniej kłopotliwe, choć było 
ich coraz więcej, bo przy rozwijaniu 
każdego niemal punktu programu po­
jawiało się coś, co nie zostało wyjaś­
nione lub wyjaśnione niewłaściwie w 
podręczniku.

— Proszę spojrzeć — mówi kol. Za­
lewska — jest taki punkt w programie 
„Walka o partię nowego typu". Mnóstwo 
spraw, mnóstwo wątpliwości, a na to 
wszystko 2 godziny. Uczniów nie obcho­
dzi ilość godzin. Oni chcą wiedzieć 
wszystko, całą prawdę, znać wszystkie 
szczegóły'.

I w tej sytuacji nie można było po­
wiedzieć uczniom: Przeczytajcie sobie 
ten a ten rozdział z podręcznika i zapa­
miętajcie... Takie wyjście już się skoń­
czyło. Z „dogmatami" zawartymi w 
podręczniku trzeba było zerwać... Czy 
istniała obawa, że autorytet nauczycieli 
zostanie narażony na szwank? Począt­
kowo były takie obawy, ale kiedy się 
okazało,1 że nauczyciel z uczniem teraz 
rozmawia, a nie przemawia do 
niego uroczyście „drętwą mową" z wyso­
kości katedry, autorytet nie tylko nie 
doznał szwanku, lecz wprost, przeciwnie 
—: wzmocnił się, a młodzież za to nabrała 
do nauczyciela większego zaufania.

— Czy tylko na własnych docieka 
niach prawdy skończyło się. czy też szu­
kaliście pomocy w swoich kłopotach, 
a jeśli tak. to u kogo?

— Oczywiście nie ze wszystkim pora­
dziliśmy sobie sami. Udawaliśmy się do 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego KW 
PZPR o pomoc i wyjaśnienia, konsul­
towaliśmy się z instruktorami historii 
i nauki o Konstytucji w WODKO, za­
sięgaliśmy rady i pomocy u wszystkich, 
których uważaliśmy za zdolnych do ich 
udzielenia.

Wyda wam się może śmieszne, ale 
przyznam się. że wróciłam do konspek 
tów szczegółowych na piśmie. Właśnie 
takie lekcje, przed którymi czułam pe 
wiśn lęk. opracowywałam bardzo szcze­
gółowo, notując sobie nie tylko dyspozy­
cje. lecz również źródła, z których czer­
pałam wiadomości, a nawet stwierdze­
nia i sformułowania zawarte w artyku­
łach i przemówieniach. Przy takim 
opracowywaniu lekcji starałam się na­
wet przewidzieć ewentualne pytania 
uczniów i odpowiedź, jaką im dać muszę. 
To dawało mi lepsze samopoczucie, pe­
wność siebie i zmniejszało możliwość 
znalezienia się w kropce. Niestety, sa 
mo dość duże doświadczenie pedagogi­
czne tej pewności i równowagi ducha 
w tym 'wypadku zapewnić nam nie mo­
gło...

— Czy zrobiliśmy wszystko i dobrze? 
— mówi na zakończenie rozmowy kol. 
Zalewska. — Wydaje mi się, że nie. Są 
to sprawy zbyt’ poważne i trudne, aby 
je załatwić tak szybko i opierając się 
tylko na własnych siłach i możliwoś­
ciach. Robiliśmy wszystko, na co nas 
było stać. Rok szkolny kończy się, ale 
do nowego niedaleko. Trzeba, aby po­
wołani do tego pomyśleli o pomocy dla 
nauczycieli (zwłaszcza nauczycieli histo­
rii, nauki o Konstytucji, języka polskie­
go) w postaci przede wszystkim kur­
sów, wyjaśniających właściwie te sprawy, 
które wyszły na światło dzienne po III 
Plenum i XX Zjeździe. Bo na nowe 
programy i podręczniki przyjdzie chyba 
trochę poczekać...

A życie przecież nie "czeka 1 prawda 
nie może pozostawać w ukryciu. Musi 
być wyjawiona nauczycielowi, a następ­
nie młodzieży.

FR. STROJOWSKI

Aby instruktor s. i. nie był bezradny
PRZEDMIOTEM wielu krytycznych] 
* uwag nauczycieli po XX Zjeździe

KPZR stali się instruktorzy szkolenia ide­
ologicznego, którym zarzuca się. że brali: 
największy udział w niewłaściwym (jak 
się okazało obecnie) naświetlaniu różnych 
przejawów życia naszego kraju i próbie-' 
mów ideologicznych. Złośliwi wypomina-' 
ją teraz „zdradziecką Jugosławię", „stale 
rosnący dobrobyt" itp.

Lecz nie to jest najgorsze. W dyskusji 
na zebraniach zespołów samokształcenia 
ideologicznego pada nieraz pytanie: Czy 
w obecnej kampanii „czyszczenia ze zła" 
nie poprzestaniemy na słowach? Tu sło­
wna odpowiedź, nawet najmocniejsze 
zapewnienie nie wystarczy. Najlepszą od­
powiedzią — moim zdaniem — byłaby 
konkretna praca, a nie deklaracje.

Tymczasem, z przykrością trzeba stwier- i 
dzić, że najbardziej deklaratywny jest: 
właśnie Wydział Szkolenia Ideologicznego 
w Zarządzie Głównym ZZNP. Pracowni­
cy tego Wydziału wiele już obiecywali, np. ] 
stały program szkolenia i zaopatrzenia | 
instruktorów w minimum literatury. Nie 
szczędzono instruktorom szczytnych sio-i 
genów nazwając ich „oficerami politycz- i 
nymi“, „czołowym aktywem" itp.

Czy coś się zmieniło po tych zapewnie- ! 
niaci? — Jedynie zmienia się z dnia na 
dzień program szkolenia ideologicznego, 
który realizowany jest w zupełnej nie-: 
zgodzie z tym, co się zapowiadało. Ną po­
czątku roku szkolnego mówiło się, że na­
uczyciele mają prawo wybrać sobie na 
szkoleniu ideologicznym dowolne tematy 
(podano nawet wzorzec tych zagadnień — 
zobacz „Głos Nauczycielski" nr 35), by 
w rezultacie nie pozwolić zespołom na ich1

— Gadu, gadu, a caas rozesłać ministerialne wytyczne... Podlplszcle dyrektorze...

KONFERENCPjlŁ?—

łfc przykładzie trzech książek
?VTA KILKU konkretnych przykładach ■ 

chciałbym pokazać, jak książki — nie 
tylko podręczniki — przychodzą z pomocą : 
nauczycielowi w rozwiązywaniu próbie- I 
mów wychowawczych:

Oto nauczycielka Z zauważyła, że w 
czasie przerw dziewczęta z najstarszej 
klasy zbierają się po kątach i coś szepczą 
Zaintrygowało ją to. Rychło odkryła, że 
to jedna z uczennic, przedwcześnie płcio- . 
wo dojrzała, budzi wśród reszty sensa- ■ 
cję swymi zwierzeniami. Co w tej sy- i 
tuacji robić? Trzeba chybą przeprowadzić 
z dziewczętami pogadankę, uświadomić 
je. nie robić z tej sprawy czegoś ipokąt- 
nie wstydliwego, bo to właśnie jest naj­
gorsze. Uświadomić... Łatwo to powie­
dzieć. ale jak tego dokonać. Nauczyciel­
ka sięga po książkę, w tym wypadku po 
makarenkowską „Książkę dla rodziców". : 
Przeczytawszy ją utwierdza się w prze­
konaniu, że trzeba szczerze i poważnie 
mówić z dziewczętami.

Wprowadzone dyskusje przyjęły się. 
Dziewczęta coraz śmielej zaczęły sta­
wiać pytania, wyjaśniło się wiele spraw, 
związanych z okresem dojrzewania. Ale

czy kandydat umie wypełniać zadania i polecenia, 
czy jest aktywny, czy umie sam widzieć zadania, 
czy dba o swój rozwój polityczno-ideowy.

Jeżeli chodzi o szkolenie, to zakwestiowano formę 
egzaminów ze sz.kolenia politycznego, postulowano 
natomiast dyskusję, w której zetempowiec powinien 
wykazać orientację w aktualnych zagadnieniach. Dys­
kusja taka byłaby sprawdzianem, czy dany członek 
organizacji ma własny sąd, czy ezyta, rozwija się 
i dojrzewana politycznie.

Proponowano też wprowadzenie książeczki, w któ­
rej prowadziłoby się wykaz szkolenia, egzaminów, 
wszystkich prac podjętych samodzielnie i z pole­
cenia.

W dyskusji wyłoniły się także problemy natury 
organizacyjnej. Młodzież zastanawiała się nad celo­
wością istnienia kół klasowych, wdelu stwierdziło, że 
należałoby tworzyć koła nie na zasadzie wieku, ale 
dojrzałości i wyrobienia politycznego. Proponowano 
nawet wprowadzenie stopni zetempowskich i odzna­
czeń. Głosy te jednak spotkały się z krytyką.

Projekt objęcia uczniów klas VIII i IX organizacją 
harcerską nie spotkał się w naszej szkole z aproba­
tą — chłopcy uważają, że harcerstwo jest organi­
zacją dziecięcą, a dla nich trzeba już czegoś doroś­
lejszego.

Wysuwano także sprawę przychodzących z Instan­
cji ZMP instruktorów, którzy nie potrafią udzielić 
młodzieży pomocy, na jaką ona liczy. Instruktor 
powinien pomóc, powinien rozwiązać trudności, a nie 
tylko żądać. Np. kiedy przewodniczący zarządu szkol­
nego skarży się w instancji dzielnicowej, źe człon­
kowie nie chcą przychodzić na zebrania, to instruk­
tor odpowiada komunałem — trzeba podnieść dyscy­
plinę. Przewodniczący pyta — jak to zrobić? In­
struktor nie umie nic poradzić. Instruktor powinien 
znać młodzież, powinien wiedzieć, co można zrobić 
w szkole, a czego nie można, co można polecić funk­
cyjnemu, a czego on nie jest w stanie wykonać. Na 
pewno podniosłoby to poziom pracy wielu szkół.

Wydaje mi się, że dyskutując nad przyszłością or­
ganizacji młodzieżowej, me można pomijać głosów 
właśnie młodzieży, że trzeba się do nich poważnie 
ustosunkować. Wśród postulatów i wniosków wysu­
wanych przez członków naszej organizacji szkolnej 
na pewno jest wiele niesłusznych, wiele z nich nie 
będzie można zrealizować Pozostałe jednak należy 
poddać dyskusji, przemyśleć, niejednokrotnie zmody­
fikować, ale w każdym razie wykorzystać. Na pewno 
przyczyni się to do póprawv sytuacji w szkolnvm 
ZMP. CZ. MOŚCICKI

Wrocław

omówienie. Zaczęło się np. wielką akcję 
światopoglądową, religioznawczą, nie udo­
stępniając nauczycielstwu szerszej litera­
tury na ten temat.

Również pomoc niesiona instruktorom 
jest często problematyczna, jeśli chodzi 
o udostępnienie szerszych materiałów na 
temat aktualnych zagadnień szkolenio­
wych. Nie wystarczą sporadyczne narady 
w okręgach, trwające 1—2 dni przez 9 
bitych godzin bez przerwy, nie wystarczy 
wydawany ostatnio przez ZG ZZNP 
„Biuletyn S. I.“ (tylko do „użytku wewnę­
trznego"), zazwyczaj nieaktualny. I tak 
w celu zaopatrzenia zespołów w tezy XX 
Zjazdu zarządy okręgów musiały odbijać 
materiały na powielaczach, a ponieważ 
wiele egzemplarzy było nieczytelnych, po­
wiaty musiały to powtarzać we włas­
nym zakresie, niepotrzebnie marnując 
czas i papier. Zapytać więc warto, po 
co się wydaje biuletyn? Czy tylko po to, 
aby zrealizować fundusze przeznaczona 
na szkolenie ideologiczne, fundusze skon­
centrowane w ZG?

Czyż dla usprawnienia pracy instruk­
torów terenowych nie należałoby przelać 
części kredytów do województw i powia­
tów, aby mogły opłacić koszty podróży 
kierowników zespołów i zakupić dla nich 
niezbędną literaturę?

Gdy kończy się rok szkolny, czas po­
myśleć o nowym. Czas, moim zdaniem, 
przedstawić już dziś zarys programu 
szkolenia ideologicznego na rok przyszły. 
Warto także pomyśleć o ułatwieniu pracy 
kierowników zespołów i instruktorów 
oraz wszystkich uczestników S.I.

F. BRUCHWALSKI
Stargard Szczeciński

nauczycielka Z. na tym nie poprzestała. 
Na specjalnym zebraniu przedstawiła tę 
sprawę rodzicom. Okazało się, że wielu 
z rodziców nie wie, jak się do tego za­
brać. Trzeba więc z kolei uświadamiać i 
rodziców. Makarenko okazał się i tu bar­
dzo pomocnym, książka pomogła rozwi­
kłać poważne zagadnienia.

Pewnego dnia do klasy VI wbiega zdy­
szany Henio i nie bacząc na to, że lek­
cja się już zaczęta, woła na głos: „Sa­
mochód wpadł na Tumrego i zabił go!“

W klasie zrobił się rwetes. Tumry — 
był to wspaniały pies myśliwski, znany 
w całej okolicy. Nauczyciel M. orientują 
się, że w takiej sytuacji — normalnej 
lekcji prowadzić nie może, bo dzieci bę­
dą myślami gdzie indziej i nie zdoła sku­
pić ich uwagi na przedmiocie. Zaczyna 
więc najspokojniej w świecie wypytywać 
o psa: o jego cechy, wygląd, zalety. Dzie­
ci podekscytowane opowiadają jedno przez 
drugie. W pewnej chwili nauczyciel mó­
wi:

— A wiecie, że ten Tumry to był po­
dobny do Białego Kła?
— Białj' Kieł, Biały Kieł, a co to takie­
go? — pytają dzieci.

Z ostatniej ławki podnosi się dziew­
czynka i powiada, że „Biały Kieł", to 
książka Londona o psie. Nauczyciel pro­
si ją, by coś niecoś o tym opowiedziała. 
Potem sam od siebie dorzuca kilka uwag 
i opowiada, że o psach pisało wielu pi­
sarzy w swoich książkach np.: Kuprin 
G.Biały pudel"), Fiedler („Mały bizon"), 

I Baranowicz („Mój przyjaciel Lompi").
Wciągu kilku tygodni dzieci przeczy­

tały wszystkie te książki z Londonem na 
| czele. Zaczęły prosić o podanie innych 
i tytułów. Rozsmakowały się w czytaniu.

A oto znów przykład z życia'jednego 
przedszkola. Młoda wychowawczyni, któ- 
rą po liceum przydzielono tutaj do pra- 

I cy, zadaje sobie pytanie, dlaczego te 
: dzieci są takie niegrzeczne. Teraz już 
| doskonale orientuje się w sytuacji. 
Personel gospodarczy odnosi się do dzte- 

; ci opryskliwie, zachowuje się hałaśliwie, 
I wychowawczynie, niestety, też nie grze- 
: szą taktem, zaaferowani rodzice popeł­
niają oczywiste błędy pedagogiczne.

Młoda, pełna zapału dziewczyna bie- 
; rze się do roboty. Zaczyna od personelu 
I i rodziców. Na wspólnych spotkaniach 
•czytają na głos książkę Merżan „Nie ma 
I złych dzieci", potem inne. Personel po- 
I czątkowo boczy się na te metody, rodzi- 
■ com natomiast z miejsca bardzo się to 
podoba. Zaczynają zastanawiać się nad 
swoimi dziećmi, porównywać swoje po­
czynania z opisanymi w książkach, dy­
skutują. Powoli wciąga się w to również 
personel wychowawczy i gospodarczy.

Ze wspólnego czytania, dyskusji i na­
rad wynoszą materiał do przemyślenia, 
następnie do zastosowania go w pracy. 
Po jakimś czasie (wcale zresztą nie tak 
krótkim) dorośli nie trzaskają już drzwia­
mi, żadna z wychowawczyń, gdy dzieci 

■ się bawią, nie zajmuje się swoimi osobi­
stymi sprawami, a bierze udział w za­
bawie dzieci, obserwuje ich zaintereso- 

: wania. Tą zmiana postępowania doro- 
■ słych, zarówno personelu, jak i rodziców 
’ zaczyna wyraźnie odbijać się korzystnie 
. na dzieciach. I tu książka okazała się 
dobrym sprzymierzeńcem wychowawcy.

W Dniach Oświaty należałoby przemyśleć 
formy pracy bibliotecznej tak, aby wyjść 
nauczycielstwu z książką naprzeciw w 
większej mierze niż dotychczas.

JAN KOPROWSKI
Łódź
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Ko^esitarz do pragmatyk!

KTO PODLEGA 
NOWEJ USTAWIE

TT CHWALONA przez Sejm PRL w 
dniu 27 kwietnia 1956 r. ustawa o 

prawach i obowiązkach nauczycieli obo­
wiązuje od dnia 8 maja 1956 r., tj. od 
daty jej ogłoszenia w nrze 12 Dziennika 
Ustaw. Ustawa obejmuje wszystkich pra­
cowników pedagogiczno-wychowawczych 
państwowych szkół, zakładów szkolenio­
wych i placówek wychowawczych z wy­
łączeniem pracowników szkół wyższych, 
studiów przygotowawczych do tych szkól, 
instytutów i placówek naukowych.

Ustawie tej podlegają nie tylko na­
uczyciele, dyrektorzy i kierownicy oraz 
ich zastępcy lecz także wychowawcy 
przedszkoli, internatów, burs, świetlic 
i innych placówek wychowawczych. Poza 
tym nowością w ustawie jest objęcie jej 
przepisami bibliotekarzy i przewodników 
drużyn harcerskich. Pod wyrażeniem n a- 
u cz yciel należy zatem rozumieć każde­
go pracownika pedagogicznego i wycho­
wawczego, a pod wyrażeniem szkoła 
każdą państwową placówkę szkolną i 
wychowawczą.

Z podkreślenia w artykule 1 ustawy 
charakteru państwowego placówek szkol­
nych i wychowawczych wynika, że nie 
objęła ona pracowników pedagogiczno- 
wychowawczych zatrudnionych w szko­
łach i instytucjach wychowawczych spół­
dzielczych, społecznych i prywatnych.

Ustawa jednak w art. 59 zastrzega 
możność rozciągnięcia jej przepisów w 
całości lub niektórych jej postanowień 
na nauczycieli szkół niepaństwowych 
przez właściwego ministra lub kierowni­
ka urzędu centralnego za zgodą Prezesa 
Rady Ministrów. Takiego częściowego za­
stosowania ustawy dokonał już sam usta­
wodawca rozciągając w art. 55 na na­
uczycieli zatrudnionych w administracji 
szkolnej przed wejściem w życie ustawy, 
uprawnienia wymienione w art. 32 ust. 5, 
a mianowicie w zakresie rent (art. 14) 
pierwszeństwa w przyjmowaniu dzieci 
do szkół internatów', burs I domów aka­
demickich (art. 21,) w zakresie ulg kole­
jowych dla rencistów (art. .29) i wresz­
cie w zakresie praw do tytułu honoro­
wego i medalu (art. 31).

Ustawa o prawach 1 obowiązkach na­
uczycieli likwidując dotychczasowy róż­
norodność przepisów prawnych wprowa­
dza jednolite normy dla wszystkich pra- 
cown i ków pedagogiczno-wychowawczych 
bez względu na szkodę, w której są za­
trudnieni.

FR. NIŻYŃSKI

na

W dalszym ciągu zamieszczamy bezpłatne 
Ogłoszenia w sprawie wymiany mieszkań 
na wczasy. Zainteresowani Koledzy poro­
zumiewają się ze sobą listownie.

A Zamienię mieszkanie 3-pokojowe w 
Żywcu (górski ośrodek turystyczny) na 
mieszkanie nad morzem. Miesiąc obojętny. 
Czesław Wyspiański, Żywiec, ul. Wesoła 12.

A Oddam pokój z kuchnią i wygodami 
w Bielsku w zamian za podobne mieszkanie 
w miejscowości nadmorskiej (okres od 
15.VII do 15.VIII). Ułatwię otrzymywanie 
obiadów w stołówce. Marla Kopycińska. 
Bielsko-Biała, Mickiewicza 19.

A Pragnę spędzić 3 tygodnie sierpnia z 
żoną 1 dwiema córkami w wieku szkolnym 
nad morzem lub na Pojezierzu Mazurskim. 
Oddam w zamian na ten okres 2 pokoie z 
kuchnią w Ostrowcu Świętokrzyskim. Sta­
nisław Glowania, Ostrowiec Świętokrzyski, 
ul. Żeromskiego 1

A Zgłaszam w Warszawie na Muranowie 
kawalerkę z wygodami dla rodziny nauczy­
cielskiej ze wsi na okres od l.vil do 15.VIII 
bez konieczności rewanżowania się. Alina 
Bierut, Warszawa, Liceum Pedagogiczne, 
ul. stawki 5.

A Zamienię na okres wakacji 1 pokój 
z używalnością kuchni 1 wygodami w So­
bieszowie na podobne na Wybrzeżu. J. Krzy­
mowski. Technikum P. L„ Sobieszów k. Je­
leniej Góry.

Kto chce pracować jako organizator 
rozrywek kulturalnych na wczasach

TAYREKCJA Naczelna Funduszu Wczasów 
Pracowniczych CRZZ zatrudni w sezonie 

letnim pewną liczbę nauczycieli, którzy ze 
względu na swoje uzdolnienia i zamiłowania 
chcieliby pracować w charakterze organizato­
rów rozrywek kulturalnych na wczasach.

Nauczyciel zaangażowany do pracv w FWP 
otrzyma wynagrodzenie w wysokości 740 zł mie­
sięcznie, z czego ISO zł plac! za wyżywienie w 
ciągu miesiąca oraz około 50 zł za mieszkanie.

Bliższych informacji udziela Wydział Kultu- 
ralno-rozrywkowy Dyrekcji Naczelnej FWP — 
Warszawa, ul. Kopernika 36/10 pokój 801 lub 
poszczególne Zarządy okręgów Wczasowych, 
które bezpośrednio angażują pracowników.

Zarządy Okręgów Wczasowych znajdują się 
w następujących miejscowościach: Krynicy, 
Zakopanem, Mlkuszewlcach. Lądku-Zdroju. 
Kudowie, Polanicy, Szczawnicy, Cieplicach. 
Karpaczu, Szklarskiej Porębie, Świeradowie, 
Międzyzdrojach, Rewalu, Mielnie, Mikołajkach, 
Ciechocinku, Warszawie.

Zarząd Domów Wypoczynkowych ZZNP

OGŁOSZENIA DROBNE
Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicz­

nego im A. Mickiewicza w Gorzowie Wlkp. za­
wiadamia, że I Zjazd Absolwentów odoędzie 
się w dniach 25 1 26 czerwca br. Zgłoszenia w 
terminie do i o czerwca kierować należy na 
adres Liceum.

Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicz­
nego w Złotowie zawiadamia, że w dniu 16 I 
17 czerwca br. odbędzie się zjazd wszystkich 
absolwentów Liceum i Komisji Rejonowej. Na 
koszta zjazdu należy przesłać 50 zł. Uiszczenie 
wymienionej opłaty uważane będzie za zgło­
szenie udziału w uroczystości.

W dniu 17 czerwca 1956 r odbędzie się Zjazd 
Absolwentów Państwowego Liceum Pedagogicz­
nego w Płocku z lat 1945—1956. Absolwenci tego 
Liceum proszeni sa o nadsyłanie zgłoszeń 
uczestnictwa z opłatą 25 złotych w terminie do 
dnia 5.VI.56 r. na adres: Zarząd Koła Absolwen­
tów przy P L. Pedag. w Płocku. Al. Jachowi­
cza 20. Wszystkich bliższych informacji udziela 
w sprawie zjazdu, Komitet organizacyjny 
Płock, Al. Jachowicza 20.

W dniach 9 i 10 czerwca 1&56 r odbędzie się 
w Państwowym Liceum Pedagogicznym w Tu­
choli I Zjazd Absolwentów roczników 
1953, 54 i 55. (Starsze, roczniki są również bar­
dzo mile widziane). Zgłoszenia nadsyłać do 5.VI 
br. wraz z opłatą zł. 30 —.

Zamienię etat Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
(j. polski n.o K). w mieście powiatowym woj 
łódzkiego wraz z mieszkaniem (pokói z kuch­
nią) na etat w Szkole Zasadniczej lub Ogólno­
kształcącej w jednym z miast, uniwersyteckich 
również z mieszkaniem. Zgłoszenia listowne: 
Zasadnicza Szkoła Metalowa w Wieruszowie, 
woj łódzkie. Dombrowska.

Zamienię kierownictwo szkoły 5-klasowej w 
Siekówku, pow. Wolsztyn, woj. poznańskie, na 
równorzędne w pow wrocławskim ewent. w 
województwie 2 etaty Maria Jankowska, kier 
szkoły w Siekówku, p-ta Przemęt, pow. Wol­
sztyn.

Dzwonki szkolne pomieszczeniowe, podwó­
rzowe naprawia, wykonuje nowe Oferty na żą­
danie. Warsztat Rzemieślniczy „Porwit", Szo­
pienice, Sienkiewicza 2.

Walko o szkołę świecką w Argentynie Utho igielne leanktwo smwitMyjnegi

Trudny odcinek pracy związkowej(Korespondencja własna
JTPAŁY letnie zwykle wyludniają Buenos Aires i studzą 

na jakiś czas namiętności polityczne. Ale tego roku pora 
letnia (która przypada tu na grudzień — marzec) dała się 
mniej niż zwykle we znaki. Toteż walka polityczna, toczona 
po obaleniu dyktatury Perona głównie piórem, nie słabła ani 
na chwilę. Zagadnienie szkoły znalazło się również w samym 
centrum ognia propagandy politycznej — wyniesione wprost 
na ulicę.

Na ulicach bowiem stolicy — i wielu miast i miasteczek —■ 
ukazały się ogromne afisze, apelujące do ojców i matek ar­
gentyńskich, by w imię dobra swych dzieci i społeczeństwa 
popierali wolność nauczania. Tylko swoboda nauczania gwa­
rantuje wychowanie dobrych synów 1 dobrych obywateli, 
tylko wolna szkoła jest rękojmią spójni rodziny itp.

Słowo „wolność" ma ustaloną treść, jest przeciwieństwem 
ucisku, obskurantyzmu, przesądu i nietolerancji. Dlatego afi­
sze te są czytane z wielkim zainteresowaniem przez sprag­
nione wolności masy argentyńskie. I nie tylko cudzoziemcowi 
trudno się w pierwszej chwili zorientować, że agitacja ta ma 
zapewnić nie tyle wolność nauczania, ile podporządkować na­
ukę — religii i Kościołowi. Prowadzona rzekomo z pozycji 
demokratycznej — w obronie wolności sumienia — propa­
ganda ta jest w gruncie rzeczy wyrazem sił, które mało mają 
wspólnego z demokracją. Dlatego celem ataków stała się 
właśnie świecka szkoła — ugruntowana już od dawna zdobycz 
postępowego obozu Argentyny.

Argentyna bowiem, choć bardzo młoda jako samodzielne 
państwo (136 lat mija od wywalczenia niepodległości, a 96 
przypada na okres konstruktywnego rozwoju po ustaniu walk 
domowych), ma ponad 60-łetnią tradycję demokratycznej, 
świeckiej szkoły.

Utorował jej drogę światły duch wyzwoleńczej Rewolucji 
Majowej 1824 r. i liberalizm francuski, który mimo oligar­
chicznych rządów kształtował życie kulturalne kraju w dru­
giej połowie XI,X wieku. Słynna Ustawa nr 1420, ustawa, 
która zapoczątkowała rozwój powszechnego nauczania w Ar­
gentynie — bezpłatnego, obowiązkowego i świeckiego — zo­
stała uchwalona w 1384 r. przez konserwatywny rząd i mi­
nistrów — gorących katolików. Rozumieli oni jednak, że in­
teres państwowy leży w jak najszybszym podniesieniu stop­
nia kultury jego mieszkańców i w zatarciu różnic między 
ludnością rdzenną i napływową, najróżnorodniejszego pocho­
dzenia i wyznania. A przecież od jak największej imigracji 
zależała (a zagadnienie to nadal nie straciło swej aktualno­
ści) przyszłość tego wielkiego i bogatego kraju, który nie 
miał dość rąk roboczych ani wykwalifikowanych sił, by wy­
korzystać swoje naturalne bogactwa. Konieczna więc była jed­
nolita, państwowa szkoła: obowiązkowa, bezpłatna i świec­
ka, szkoła, która by dzieci cudzoziemców wychowała na Ar­
gentyńczyków i która zwalczyłaby powszechny analfabetyzm.

Taką szkołę zagwarantowała Ustawa 1420. Dzięki niej na­
stąpił ogromny rozwój szkolnictwa. A podniesienie ogólnego 
poziomu kultury przyczyniło się do zajęcia przez Argentynę 
przodującego miejsca pośród państw Ameryki Pld. Toteż 
ustawa ta cieszy się w całym kraju ogromną i zasłużoną po­
pularnością i stanowi historyczną zasługę rządu, który ją — 
nie bez wielkiej walki w łonie obozu konserwatywnego — 
ogłosił. Stanowi jednocześnie pierwszy cel zamachów ze stro­
ny skrajnie prawicowych czynników, pod wpływem których 
była już przejściowo zawieszana.

Na1 państwową, świecką szkołę Kościół nie miał żadnego 
wpływu. On też ją przede wszystkim atakuje pod pozorem 
walki z krzewieniem ateizmu. A przecież Ustawa 1420, gło­
sząc świeckość szkoły — nie występuje przeciw nauczaniu 
religii, pod warunkiem, że będzie ono dokonywane przez du­
chownych odpowiednich obrządków, przed lub po zakończe­
niu dnia szkolnego.

Podczas dyktatury Perona Kościół, popierający go począt­
kowo, zdołał przeforsować obowiązkową naukę religii kato­
lickiej w szkołach. Nie cieszyła się ona popularnością ani 
wśród rodziców, ani wśród nauczycielstwa, które musiało 
przejąć na siebie, zwłaszcza w niższych klasach, te obowiązki. 
Większość nauczycieli to katolicy. Wychowani jednak na

z Buenos Aires)
dziełach wielkich, demokratycznych myślicieli swego naro­
du — z Sarmiento na czele — uważali przymus nauczania 
religii za naruszenie swobody nauczającego i ucznia. A co 
mówić o paradoksalnych wypadkach, kiedy w obawie utraty 
posady nauczyciele innych wyznań nauczali zasad religii ka­
tolickiej?

Na rok przed swym upadkiem Peron, poróżniony z Kościo­
łem, kasuje naukę religii w szkołach.

Obecnie po ”padku Perona zwolennicy tzw. „wolności na­
uczania" żądają więcej niż nauki religii w szkole. Stała się 
ona nazbyt niepopularna w okresie rządów Perona. Doma­
gają się oni teraz, by oddać szkoły pod opiekę Kościoła, „naj­
bardziej powołanego do roztoczenia opieki nad umysłem i du­
szą dziecka". Podstawowym prawem każdego katolika — 
argumentują — jest posyłanie dziecka do takiej szkoły, któ­
rej całe wychowanie przeniknięte jest duchem katolickim '. 
W ten sposób — ich zdaniem — nie będzie tak częstej 
w świeckiej szkole, sprzeczności między nauką i wiarą, co 
prowadzi do religijnego zobojętnienia ucznia. Prawo posia­
dania tego rodzaju szkół powinno przysługiwać i wyznaw­
com innych obrządków religijnych (choć poza katolikami nikt 
takich pretensji nie zgłasza). Tak więc należy utworzyć szko­
ły dla katolików, protestantów, żydów itp., jak również pew­
ną ilość szkół bez nauki religii — dla bezwyznaniowych 
dzieci. Wszystkie szkoły powinny być utrzymywane przez 
państwo i mieć zupełną swobodę w dziedzinie programu 
i metod. (Warto tu zaznaczyć, że w Argentynie istnieje cały 
szereg szkół utrzymywanych przez Kościół i korzystających 
ze znacznych dotacji państwowych).

Projekt, ten wywołał sprzeciw wszystkich postępowych sił 
społeczeństwa. Czołowi publicyści Argentyny — od skrajnie 
lewicowych do liberalnych — wypowiadają się przeciw tak 
pojętej „wolności nauczania". Oddanie szkoły pod wpływy 
Kościoła oznaczałoby, ich zdaniem, rezygnację z trwałych zdo­
byczy szkolnictwa, uzyskanych dzięki Ustawie 1420. Opinia 
demokratyczna widzi w „wolności nauczania" zamach na 
jedność narodu, na jego demokratyczne ideały. Stanowisko jej 
charakteryzuje dobrze dr I. Lopez, działacz postępowy, na 
łamach niezależnego tygodnika „Propositos":

„Dla nas... wychowanie powinno być przede wszystkim wy­
tworem współżycia pokojowego i tolerancyjnego ludzi o róż­
nych wyznaniach, wierzeniach, poglądach filozoficznych czy 
politycznych.

Wieki walk wewnętrznych i zewnętrznych, wiele bólu i krwi 
kosztowało ludzkość zaprowadzenie ładu w życiu prywatnym, 
państwowym i publicznym tak, by stosunki ułożyły się na 
zasadach równości, bez okrutnych dyskryminacji. Pamiętamy 
noc Sw. Bartłomieja, prześladowanie chrześcijan, ... prześla­
dowania rasistowskie w Niemczech nazistowskich. Żaden rząd 
cywilizowany na świecie nie mógłby myśleć o powrocie do 
tych epok.

Demokratycznej doktrynie politycznej odpowiada świeckość 
szkoły jako zasada wychowania. Rozdzielić dzieci jednego 
kraju na tyle szkół, ile istnieje wyznań — to podzielić naród 
według wierzeń religijnych, to głosić z katedry, że istnieją 
założenia, których nie można pogodzić, a które dzielą ludzi... 
to zniszczyć zdobycze, które miłość, zrozumienie i tolerancja 
osiągnęłyby na korzyść pokojowego i harmonijnego współży­
cia. Jednym słowem — to ogromny krok wstecz."

Postępowy obóz Argentyny widzi drogę do rozwiązania tych 
problemów szkolnictwa jedynie w pełnym stosowaniu zasad 
Ustawy 1420.

Państwo, które przekaże kongregacjom religijnym funkcję 
kierowania szkolnictwem bezpłatnym — nie będzie mogło żą­
dać wypełniania obowiązku szkolnego w wypadku, gdy zbyt 
mało jest dzieci jednego wyznania w danej miejscowości, by 
tworzyć dla nich oddzielną szkołę.

Szkoła świecka jest fundamentem ustawy 1420. Obalenie 
lej zasady groz.i obaleniem innych zdobyczy tego prawa. Dla­
tego — jak się wyraził Sanchez Viamonte, działacz demokra­
tyczny — obóz postępowy będzie bronił świeckiej szkoły „zę­
bami i pazurami".

Mgr Maria Halina Maleniak

Jak zwalniano „na własną prośbę”
ITT „GAZECIE POMORSKIEJ" przeczy- 

J * talem artykuł K. Dsnkowskiego pt.
„W obronie Apolonii Leszczyńskiej".

W drastycznej sprawie zwolnienia 
przed dwoma laty nauczycielki, Dankow- 
ski dotknął dwóch zagadnień: przeniesień 
na „własną prośbę" i opinii o nauczy­
cielu jako podstawy do zwolnienia. Oby­
dwie te sprawy mogą być klasyczną ilu­
stracją do artykułu zamieszczonego w po­
przednim numerze ..Głosu Nauczyciel­
skiego" pt. „Czy opinia o nauczycielu 
jest niezmienna".

Nie ma potrzeby powtarzać wszystkich 
perypetii, jakie przeszła Leszczyńska pod­
czas swej pracy w szkolnictwie. Wystar­
czy wspomnieć, że zdobyła kwalifikacje 
już w podeszłym wieku w RKKN, pracu­
jąc w szkołach wiejskich. Nie ułatwia! 
jej .Wydział Oświaty w Grudziądzu zdo­
bycia tych kwalifikacji przenosząc ją. 
gdy była już na piątym roku Komisji 
Rejonowej — do miejscowości, z której mu- 
siała na konsultacje chodzić 10 km pie­
chotą.

A oto nlechwalebny dokument przenie­
sienia pochodzący z tamtego właśnie 
okresu jej pracy 1 nauki — z czerwca 
1953 r.:

„Zechce Obywatelka do 18.6 wyrazić 
zgodę na przeniesienie do Szkoły Pod­
stawowej w Mazankach, gm. Radzyń, w 
przeciwnym razie tutejszy Wydział 
Oświaty proponuje Obywatelce złożyć po­
danie o zwolnienie ze służby".

Groźbą zwolnienia zatem próbowano 
wymusić od nauczycielki zgodę na prze­
niesienie. Sprawa nienowa. Od lat skar­
żyli się nauczyciele, zwłaszcza pracują­
cy na wsiach, jak to „na własną prośbę", 
pod presją zwolnienia musieli przenosić 
się z miejsca na miejsce nieraz rok po 
roku, a bywało i co parę miesięcy.

Najczęściej jednak „zgodę" uzyskiwa­
no w rozmowie ustnej przy zamkniętych 
drzwiach w gabinecie kierownika wy­
działu oświaty. W konkretnym wypadku 
Leszczyńskiej posunięto się do otwartego, 
graniczącego z cynizmem, postawienia 
sprawy: — Albo wyrazisz zgodę na prze­
niesienie, albo sama nąpiszesz podanie 
o zwolnienie z pracy. Przynajmniej sy­
tuacja jasna.

Uprawniała wydziały oświaty do ta­
kiego załatwiania najżywotniejszych 
spraw nauczycieli — wieloletnia prakty­
ka mająca oparcie w starej pragmatyce 
z 1 lipca 1926 r.

Przyjęcia na studia 
eksternistyczne SGP i S

Szkoła Główna Planowania 1 Statystyki w 
Warszawie przyjmuje zapisy na jednolite stu­
dia eksternistyczne na kierunki: ekonomika 
przemysłu, ekonomika handlu, ekonomika roi- । 
nictwa

O przyjęcie na studia eksterni styczne mogą j 
się ubiegać czynni nauczyciele i pracownicy ’ 
kulturalno-oświatowi. posiadający co najmniej ( 
dwuletnia praktykę zawodową.

Podania należy przesyłać na adres: Studium 
Eksternistyczne SGPiS, Warszawa, ul. Rako­
wiecka 6. w terminie do dnia 30 czerwca br.. 
dołączając: świadectwo dojrzałości w orygina­
le. ankietę personalną, zaświadczenie zakładu 
pracy stwierdzające okres pracy i jej charak­
ter. życiorys, dwie fotografie.

Studia eksternistyczne trwają od czterech do 
pięciu lat. Absolwenci ctrzym^ią dyplom ma­
gistra ekonomii. i

I Niedostateczna kontrola ze strony władz 1 
nadrzędnych, daleko idący liberalizm po- | 

! czynań i decyzji wydziałów oświaty, pa- 
J pierkowa statystyka niekonfrontowar.a z 
życiem (tyle i tyle zwolnień i przeniesień 
„na własną prośbę") oraz brak podstaw 
do ingerowania Związku przy tzw. ruchu 
służbowym — doprowadziły do tego, że 
krzywdzono ludzi nie mrugnąwszy okiem.

Ciekawa jest również — przytoczona 
we wspomnianym artykule Dankowskiego 
— opinia z ostatniej wizytacji przepro­
wadzonej na niecały miesiąc przed sła­
wetną propozycją dotyczącą przeniesienia 
się Leszczyńskiej:

„Lekcja matematyki w klasie III. Na- 
i uczycielka Apolonia Leszczyńska. Temat i 

— mnożenie piśmienne, mnożnik zakon- | 
ozony, zerami. W lekcji pominięto mo­
menty Ideologiczne".

Co powiecie o takiej czujności ideolo­
gicznej wizytujących? Głupota? Zła 

, wola?
W aktach Apolonii Leszczyńskiej i '

' wielu innych nauczycieli znajdują się I

Wciąż zapomina się o woźnych
JEDEN z wielu problemów nie rozwią- 
J zanych do chwili obecnej to sprawa 

i woźnych i sprzątaczek szkolnych. A nie 
jest to sprawa błaha i w toku pracy daje 
o sobie znać niejednokrotnie.

Woźni należą do Zw. Zaw. Nauczyciel­
stwa Polskiego. Do chwili obecnej nie wi­
dzimy, aby Związek zainteresował się ich 
pozycją i sytuacją w szkole, mimo że mó­
wiono o tym na V Zjeździe a nawet zna­
lazło to wyraz w Uchwale. Regulamin 
z 1927 r. dotyczący woźnych jest już daw­
no zdezaktualizowany. A o nowym nikt nie 
pomyślał.

Nieuregulowana jest też sprawa zapłaty 
za godziny nadliczbowe. Jedne wydziały 
oświaty płacą — inne nie.' W zależności od 
swobodnego uz.nania. Nie bardzo wiadomo 
zresztą, jakie prace zaliczać do godzin nad­
liczbowych. Ciągle jest sprawą sporną 
opalanie ilu pieców powinno wchodzić w 
zakres podstawowych obowiązków woź­
nego:.

Nie wyjaśnione jest również, jakie czyn­
ności powinny wchodzić w zakres obowiąz­
ków sprzątaczek. A od właściwego ustawie­
nia tych spraw zależy przecież czystość i 
utrzymanie porządku w szkole.

Konkurs „Dni Lasu66
NAUCZYCIELE, kto z Was organizował mło­

dzież do akcji „Dni Lasu i Zadrzewienia 
Kraju" może przystąpić do konkursu Główne­
go Komitetu „Dni Lasu i Zadrzewienia Kraju" 
i Ligi Ochrony Przyrody,’ogłoszonego w nume­
rze 10 z bież roku „Głosu Nauczyciel'kiego".

Czekają Was cenne nagrody: I — 4 000 ZŁ, 
II — 3 OflO ZŁ, III - 2 000 ZŁ. TRZY IV — 
PO 1 560 ZŁ, CZTERY — PO 1 W0 ZŁ.

TERMIN NADSYŁANIA ZGŁOSZEŃ ZOSTAŁ 
PRZEDŁUŻONY DO 15 CZERWCA RR. Nale­
ży je kierować pod adresem: ..Główmy Komi­
tet Dni Lasu i Zadrzewienia Kraju", Warsza­
wa. Reja 3 5, podając hasło „Lasy i zadrze 
wienia podnoszą plony rolnika".

Opis powinien zawierać na wstępie: adres 
s-zko-ły. nazwiska organizatorów akcji, liczbę 
młodzieży błocącej w niej udział oraz przy­
najmniej jedną z następujących danych: ilość 

takie i tym podobne opinie. W artykule 
..Czy ■ opinia o nauczycielu jest niezmien­
na" „Głos" nawołuje do rehabilitacji na­
uczycieli skrzywdzonych niesłusznymi 
bądź nie mającymi już racji bytu opi­
niami.

Istotnie, , zmienia się życie, zmienia­
ją się ludzie. zmieniają poglądy 
na pewne sprawy. Świadczą o tym 
dobitnie ostatnie wydarzenia. My­
ślę również, że nowa pragmatyka, która 
obowiązuje od dnia 8 maja br., zmusza 
nas do rewizji dotychczasowych, jakże 
często smutnych posunięć kadrowych, 
sprzecznych z zasadami praworządności.

A zatem „W obronie Apolonii Lesz­
czyńskiej" i wielu innych należałoby 
przeprowadzić pełną rewizję jawnych 
opinii, słuszną rehabilitację pokrzywdzo­
nych i jak najszybciej wprowadzić w ży­
cie nową ustawę o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli. Czy i kiedy zabiorą się 
do tego nasze władze związkowe i oświa­
towe?

K. M.
Grudziądz

Stan istniejący dotychczas jest uciążli­
wy zarówno dla kierownika szkoły, jak i 
dla woźnego. Przysparza on wiele trudnoś­
ci i staje się powodem częstych, niepotrzeb­
nych, nieporozumień.

Dlatego sądzę, że sprawa ta powinna być 
definitywnie załatwiona 1 to jak najszyb­
ciej — jeszcze przed początkiem nowego 
roku szkolnego.

WŁADYSŁAW JÓZEFOCZNIK 
Węgrów

Od Redakcji
Sprawa uregulowania warunków pracy 

i płacy woźnych szkolnych ustawicznie po­
jawia się na łamach naszego pisma. W lu­
tym 1954 r. drukowaliśmy m. in. artykuł 
kol. Henryka Jastrzębca z Włocławka pt. 
..Najwyższy czas unormować sprawę woź­
nych", w grudniu 1955 r. drukowaliśmy 
..Trzy listy" na ten temat, powoływaliśmy 
się na Uchwałę V Zjazdu ZZNP. apelowa­
liśmy do ZG ZZNP i Ministerstwa Oświa­
ty. Jak dotąd —■ bez skutku. Na druko­
wane przez nas listy w sprawie tak istotnej 
dla wielkiej rzeszy pracowników fizycz­
nych w szkołach nie otrzymaliśmy żadnej 
odpowiedzi. Jak długo trwać będzie to 
milczenie?

drzew przy zadrzewienlach 1 pielęgnacji za- 
d-rzewień, ilość krzewów przy zakrzewieniach. 
ilość metrów przy zakładaniu żywopłotów 
ilość hektarów przy zalesieni ach i pielęgnacj i 
zalesień lub młodników, ilość arów przy pra­
cach szkółkarskich (cyfry można podawać 
w przybliżeniu)..

Przy zad-rzewieniach i. zakrzewi en :.ach należy 
podawać gatunki drzew czy krzewów, których 
użyto i dlaczego je wybrano.

Opis powinien dawać obraz wykonanych prac
i napotkanych trudności.

Prawdziwość i prawidłowość wykonanych za­
dań powinna być potwierdzona przez właściwa 
Radę Narodową lub Nadleśnictwo.

. GŁÓWNY KOMITET
„DNI LASU I ZADRZEWIENIA KRAJU*

1 LIGA OCHRONY PRZYRODY .

JESZCZE niedawno, bo w r. 1953 
członkowie ZZNP w małym stop­

niu korzystali z leczenia balneologicz­
nego na skutek rygorystycznego, a czę­
sto mechanicznego rozdziału miejsc 
w uzdrowiskach między pracowników 
umysłowych i fizycznych wg obowiązu­
jącego stosunku: 20—80%. A że z le­
czenia sanatoryjnego można w zasadzie 
korzystać podczas urlopu wypoczynko­
wego, nauczyciele mieli minimalne szan­
se uzyskania skierowania w okresie 
wakacyjnym.

Oto co piszą Zarządy Oddziałów w 
r. 1953 w ankiecie Zarządu Głównego 
w Sprawie lecznictwa zdrojowiskowego. 
Gdynia komunikuje: „Mimo usilnych 
starań tylko jeden kolega wyjechał do 
sanatorium". Łomża: „Było sześć wnio­
sków, przydzielono dwa miejsca dla 
woźnych, żaden nauczyciel nie wyjechał 
w czasie wakacji, mimo że stan zdrowia 
niektórych wymagał natychmiastowego 
leczenia". Tarnowskie Góry: „Wydział 
Oświaty nie daje urlopów w czasie roku 
szkolnego, a w okresie wakacji brakuje 
miejsc". Odpowiedzi o podobnej treści 
wpłynęły przynajmniej z 89% powiatów.

Materiały z ankiety posłużyły Zarzą­
dowi Głównemu jako podstawowy argu­
ment przy ubieganiu się o wyłączenie 
dla członków ZZNP specjalnej puli 
skierowań na leczenie balneologiczne. 
Starania zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. W kwietniu 1954 r. otrzyma­
liśmy skierowania na wczasy lecznicze, 
a w styczniu 1955 r. skierowania do 
sanatoriów. Sytuacja na odcinku lecz­
nictwa balneologicznego zmieniła się 
poważnie na korzyść nauczycieli we 
wszystkich okręgach.

Ogólny stan wykorzystania sanatoriów 
przez nauczycieli w r. 1953 wynosił 
w skali krajowej 700 osób. Po przejęciu 
akcji przez ZZNP na rok 1955 otrzyma­
liśmy 2 600 skierowań plus 211 dodatko­
wych, a w r. 1956 — 3 070 plus 74 skie­
rowań dodatkowych otrzymanych do 
obecnej chwili. Wszystkie skierowania 
są rozdzielane między zarządy okręgów 
w stosunku do liczby członków ZZNP 
i zgłoszonych wniosków. Zarząd Głów­
ny nie zostawia u siebie ani jednego 
skierowania, uważając — że jedynym 
dysponentem miejsc powinny być tere­
nowe ogniwa związkowe.

Mimo dużego przydziału (jesteśmy pod 
tym względem uprzywilejowanym związ­
kiem zawodowym) liczba skierowań po­
dzielona na okręgi i poszczególne mie­
siące roku daleko odbiega od wpływa­
jących zgłoszeń. Lekarze nie odpowia­
dający za realizację wniosków o wiele 
chętniej kierują na leczenie sanatoryj­
ne, niż to czynili dawniej, krępowani 
liczbą miejsc.

Okręgi sygnalizują nam, że w tej 
chwili z powodu zbliżających się ferii 
wpływa dosłownie powódź wniosków. 
Np. w Okręgu Stalinogrodzkim liczba 
ich dochodzi do 1400, w Krakowie po­
nad 1000, w Warszawie 800.

Kalisz pisze do nas, że ma 70 podań 
o leczenie sanatoryjne (woj. poznańskie 
ma w przydziale na cały rok 253 skie­
rowania) a Częstochowa 160. Wymie­
nione liczby same mówią za siebie. 
Jedną przyczyną tej powodzi zgłoszeń 
jest łatwość otrzymania wniosku. Da­
wniej każdy wniosek wystawiony przez 
lekarza rejonowego przechodził przynaj­
mniej przez dwie komisje lekarsko-spo-' 
łeczne. Obecnie wystarczy opinia leka­
rza rejonowego.

Druga przyczyna — to 28-dhiowy 
okres leczenia i całkowita bezpłatność. 
Są koledzy, którzy niechętnie przyjmu­
ją skierowania na wczasy lecznicze ze 
względu na obowiązujące dopłaty, no 
i ze względu na inne warunki leczenia. 
Bezwzględnie, warunki kuracji w sa­
natorium są dużo lepsze, ale nie należy 
zapominać, że sanatorium to zakład 
leczniczy zamknięty, przeznaczony dla 
ludzi ciężko chorych, którzy kurację 
mogą odbywać tylko pod ścisłą, stałą 
kontrolą lekarza. Mimo poważnego 
zwiększenia liczby sanatoriów, nie. mo­
gą one pomieścić wszystkich osób, któ­
re by chęiały z leczenia sanatoryjnego 
korzystać.

Olbrzymia liczba wniosków wypływa­
jąca przed okresem wakacyjnym może 
być tylko do pewnego stopnia wytłu­
maczona poczuciem obowiązku cechu­
jącym nauczyciela. Niemniej jednak 
zjawisko to nie powinno występować 
tak masowo ze względu na charakter 
leczenia sanatoryjnego. Jest to lecze­
nie w pełnym tego słowa znaczeniu, a 
nie „wczasy" lecznicze, jak niektórzy 
błędnie mniemają. Leczenie powinno od­
bywać się w tym czasie, kiedy zacho­
dzi konieczność. I dlatego przydział 
skierowań dokonywany jest i musi być 
dokonywany w ciągu całego roku.

Ministerstwo Oświaty i CUSZ wyda­
jąc w marcu 1954 r. polecenie podle­
głym sobie jednostkom administracyj­
nym udzielania nauczycielom urlopów 
na leczenie balneologiczne w ciągu ca­
łego roku szkolnego zdawały sobie 
sprawę, że dłuższa nieobecność' nauczy­
ciela w szkole czyni dużą, często niepo­
wetowaną lukę w realizacji programów 
— niemniej uważały to za konieczne ze 
względu na dobro samego nauczyciela 
i ze względu na dobro szkoły. Bagate­
lizowanie choroby w początkowym sta­
dium może być przyczyną długotrwa­
łej nieobecności nauczyciela w szkole 
a nawet utraty z zawodu jednostek 
wartościowych i wysoko kwalifikowa­
nych. Poważnym momentem również,

Wśród książek
Zenon Klemensiewicz: Wybrane zagadnienia 

melodyczne z zakresu nauczania gramatyki 
na stopniu licealnym. PZWS 1955, str. 62. cena 
zł. 1,30.

W skondensowanej formie autor porusza kil­
ka problemów.

Jednym z nich jest sposób przeprowadzania 
lekcji z uwzględnieniem takich jej części, jak: 
wprowadzenie, opracowanie i utrwalenie. Czy­
telnik znajduje tu również kilka przykładów 
przeprowadzania lekcji.

W oddzielnej części omawia się niektóre me­
tody nauczania składni, np. korzystanie z przy­
kładów, tekstów, stosowanie wykresów dla zi­
lustrowania zdań pojedynczych i złożonych.

Zwięźle sygnalizuje się także, jakie metody 
można stosować kształcąc poprawność języko­
wą.

Mimo że broszura miała służyć w zasadzie 
realizacji dawnych programów, same metody 
pracy z uczniami nic nie straciły na aktual- i 
ności.

Paweł de Kruif: Łowcy mikrobów — wyd. 
V Państwowy Zakład Wydawnictw Lekarskich • 
1956 r.. str. 315, cena zł 15.50.

Interesująca ta książka roztacza przed czy­
telnikiem obraz dramatycznej wałki uczonych 
z groźnym światem mikrobów, zapoznaje z ży­
ciem naukowców, którzy swą prąci nieraz 

który wpłynął na wydanie wyżej wymie­
nionej decyzji, była mała przepustowość 
zakładów leczniczych w uzdrowiskach.

Wiemy, że niektórzy kierownicy szkół 
i wydziałów niechętnie patrzą na osoby 
wybierające się w ciągu roku szkolne­
go na leczenie, czym bardzo krępują 
kolegów w podejmowaniu decyzji i sta­
rań. Na szczęście wypadków takich jest 
coraz mniej, a jeżeli zdarzają się, są 
one z całą bezwzględnością tępione przez 
zwierzchnie władze administracyjne.

Wszystkie wpływające do zarządu 
okręgu wnioski wraz z wynikami do­
datkowych badań muszą być dokładnie 
rozpatrzone przez lekarza konsultanta- 
specjalistę balneologa — przydzielonego 
zarządowi okręgu przez wojew. wydział 
zdrowia do ostatecznej kwalifikacji 
wniosków pod względem lekarskim.

Mało jest .wśród lekarzy balneologów 
znających dokładnie działanie lecznicze 
poszczególnych uzdrowisk i dlatego każ­
dy wniosek musi być dokładnie skon­
trolowany przez specjalistę. Lekarz-kon- 
sultant decyduje, kto powinien znaleźć 
się w sanatorium i w jakim czasie, 
komu wystarczą wczasy lecznicze a komu 
zwykły odpoczynek, wreszcie, kto w o- 
góle nie może korzystać z leczenia bodź­
cowego ze względu na przeciwwska­
zanie.

Wnioski zakwalifikowane przez leka- 
rza-konsultanta otrzymuje komisja by- 
towo-socjalna (aktyw społeczny rekru­
tujący się z przedstawicieli oddziałów), 
która w wieloosobowym składzie, zna­
jąc warunki domowe chorego, jego pra­
cę zawodową i społeczną, decyduje 
o pierwszeństwie, o terminach itp. Mu- 
simy podkreślić na tym miejscu dużą 
ofiarność członków tych komisji i du­
ży, bezinteresowny wkład pracy, jaki 
dają przy kwalifikacji wniosków, kwa­
lifikacji — jak stwierdziliśmy — słusz­
nej i sprawiedliwej.

Wyniki kwalifikacji nie zadowalają 
wszystkich kolegów. Zarząd Główny 
otrzymuje zażalenia kolegów a najwię­
cej przed wakacjami.

Jedna z koleżanek pisze, że po upły­
wie trzech miesięcy wniosek traci 
swoją aktualność. Tak, ponowna ak­
tualizacja wniosku po upływie trzech 
miesięcy od chwili jego wystawie­
nia jest konieczna — w ciągu 
3 miesięcy mogą bowiem zajść takie 
zmiany w organizmie, które nie pozwolą 
na prze prowadzenie poprzednio wska­
zanej kuracji. Decyzja, czy konieczne 
jest przeprowadzenie nowych, dodatko­
wych badań, należy wyłącznie do le­
karza rejonowego.

Koleżanka J. Z. z Opola, skarży się 
znów na Zarząd Okręgu, że zamiast sa­
natorium otrzymała wczasy lecznicze, 
a ponieważ ich nie przyjęła — sprawa 
została wycofana z komisji. Kol. J. P. 
z Bielska obawia się o swój wniosek, 
ponieważ jest w niezgodzie z instrukto­
rem Zarządu Okręgu, itd. itd.

Chcemy zaznaczyć, że i w bież, roku 
wiele wniosków nie zostanie załatwio­
nych w myśl życzeń kolegów. Dlatego 
propozycje wyjazdu na wczasy lecznicze 
czy też do domu sezonowego ZZNP po­
winny być traktowane nie jako baga­
telizowanie sprawy przez Zarząd Okrę­
gu, lecz jako słuszne wskazania lekar­
skie i sprawiedliwe, przemyślane decy­
zje komisji bytowo-soejalnej.

Dążymy z całą konsekwencją do jaw­
ności życia związkowego. Każdy z ko­
legów, który interesuje się sprawą roz­
działu skierowań, może - być obecny na 
posiedzeniach komisji i naocznie prze­
konać się o jej pracy. Będzie to z ko­
rzyścią dla sprawy i pomoże zarządom 
okręgów w likwidowaniu istniejących 
u niektórych osób wątpliwości co do 
słuszności podejmowanych decyzji.

Zarządy okręgów uginają się pod cię­
żarem obowiązków na wyżej wymie­
nionym odcinku pracy, a pracowników 
szczerze oddanych sprawie spotykają 
nieraz bardzo duże przykrości ze stro­
ny kolegów, dlatego też niektóre okręgi 
wypowiadają się za oddaniem skiero­
wań wydziałom zdrowia, co stanowiłoby 
powrót do sytuacji z roku 1953. Naszym 
zdaniem, byłoby to zrzeczeniem się 
z trudem zdobytego przywileju. Dla 
uniknięcia tego apelujemy do kolegów 
o szersze i bardziej społeczne spojrze­
nie na sprawę i o więcej wiary w do­
brą wolę zarządów ogniw związkowych.

Na oddzielną uwagę zasługują uspraw­
nienia w tym zakresie kolegów-emery- 
tów. Otóż organem uprawnionym do 
wydawania emerytom skierowań na le­
czenie sanatoryjne jest według zarzą­
dzenia ministra zdrowia z dnia 23.XII. 
54 r. kierownik wydziału. zdrowia WRN 
łub upoważniona przez niego osoba. 
Emeryt ubiegający się o leczenie sana­
toryjne powinien zwrócić się do le­
karza rejonu, któremu podlega. Lekarz 
w oparciu o dodatkowe badania wy- 
daje orzeczenie o potrzebie leczenia sa­
natoryjnego bądź ustnie informuje, że 
leczenie takie jest w danym momencie 
przeciwwskazane. Pozytywne orzecze­
nie lekarz kieruje bezpośrednio do wo­
jewódzkiego wydziału zdrowia, względ­
nie wręcza zainteresowanej osobie do 
osobistego załatwienia. Wniosek musi 
być zaakceptowany przez wojewódzkie­
go konsultanta. W wypadku, gdy eme­
ryt ma szczególne trudności w uzyska­
niu leczenia sanatoryjnego, powinien 
zgłosić się po pomoc do zarzadu okręgu 
ZZNP.

Wydział Bytowo-Socjalny 
ZG ZZNP

życiem przypłacali. Mówi o pierwszym „łowcy 
mikrobów" A. van Leeuwenhocku, o odkryw­
cy prątka gruźlicy Robercie Kochu, o Paste­
urze i. Miecznikowie oraz o wielu innych — 
zarówno sławnych, jak i tych, których de 
Kruif ratuje przed zapomnieniem.

Książka ma dużą wartość kształcącą.
Mieczysław Jastrun: Wizerunki. PIW 1956 r. 

str. 263, cena zł. 7.20.
Jest tu kilkanaście szkiców powstałych w 

okresie dziesięciolecia o poetach i pisarzach 
naszych i obcych. Rozdział o Kochanowskim 
sąsiaduje z rozważaniami o poezji Norwida, 
Rudnicki z Mannem. Kilka szkiców związa­
nych jest z twórczością Mickiewicza 1 Słowac­
kiego. Są to: Dramat poety. Dwie współcze­
sności ..Dziadów drezdeńskich”. Uwagi o li­
ryce Mickiewicza, Myśli o J. Słowackim.

Poza tym autor porusza zagadnienia z te­
orii Hteratury i warsztatu pisarza w szkicach 
..Poezja i poetyczność” oraz ,,O pracy pisa­
rza’.

Żywy, błyskotliwy, oryginalny sposób ujęcia 
przy bogactwie wiadomości o pisarzach 1 Ich 
dziełach dale lekturę pouczającą i ciekawą. 
Zachodzi jedynie obawa, że na skutek zbyt 
niskiego nakładu (7 090 egz.) książka dotrze do 

i zbyt małej Uczty nauczycieli.
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